
58 — Rocinlk Xn,
Redaktor odpowiedzialny (w zastępstwie) 

Józef Żórawakl w Poznania.
jmUistreOya i okspod.: Plao Wilkslzaowśki Mo. 8. 
4 Biuro redakoyii Lipowa ul. Ko, i.

Jtelenalfe Psznańsk?
„stodri eodKooBio a wyjątkiem poniedsiaikiwi - 
W1 dni peświętnyiii.
• •seEplaiso »ojedyńase sprzedają się w ekspsdyey 

po 8 »g-t
Seua »głmsti (tusentiw:) 

nj wierssft drobnego 1 sgr. 8 fen. — J^sUsmy od 
wiarssa drobnego 8 sgr. (inol. tlóm.)

Listy
Jłdskeyi, ithninietaacyi i eksnedyeyi winny był 

frankowsael

So&ota, 12 marca i»7U.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poinsnitt 2 tal. 15 sgr., w monarehii pra 
skiéj 8 tal. 1 sgr. I fen:, w Austryi 6 guldouów 
w Niemczach 2 tal. 21 sgr. 8 fen., w Franoyi 18 fr 
w Anglii 1 f. szt., w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal, 2 sgr., we 'Włoszech 28 fr., w Rzymie 30 fr 
w S«’wajcaryi 25 fr„ w Belgii 16 Ir., w Turcyi 28 fr 

w Ameryce 8 doL
Pra^dpłaia I ogłossente

prs7]mnją się w ekapedyoyi; przedpłatę prayjmcjà 
w mm-rchii prnskîéj oraz w państwach do zwiącsfc 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
poczt?wa. W innych krajach zaś tylko nasaa »leci 
tury, za których pośrednictwem (»ob. niż.) możn« 

takie przesłać ogłoszenia do eksp. Dsien. Posn.

IRękopisma
nadsyłana reiakcyi nie swraeają <ię i 

niastae-5.e.

AJENOYE DZIENNIKA POZNAŃSKIE©©:
ara i nakładca Strzechy we Lwowie przy placu Maryackhna: — W Paryżu (przyjmują przedpłatę 

Newport Street, Leicester Square W. C. — AJeneye do przyjmowania ogłoazefi 
Bssÿîsi; R-saseastsie $ Vcgler, — W Berlinie: Bndolf Morse Gr. Friedridmrune 60

TaBbeâsbMïiïe 34, — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipska: Eageniaas Fort. Sachse & Coœï. M iranfeurcie a. M. Daabe ćfc CoK,p. - V? JÇrocîawJn: F rie he tech, Bing. — ^Eaku: St Bajofiski;w
- - • - ■ w Koairwnie: Swoboda; w Krofawals: Laslwifc CieKieriWS w Obornikach: F. W. Rafcewski; w Ostrowie J. Prlebatseh; w Pleszewie: L. Zboralal

w ¡Saiîgiu: T. Radkiewicz,

■¡fi Wrocławiu: Jenke & Sariaghauaen, Junkerstrasse 12. — WKrakowie: Józef Czech, 
Librairie du Luxembourg, Itue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du , 

rv-% Fraaćyą w Pmân »¡s, Haras, Lafitte, Bailler & Ooap, Place de ls Bonne No.
À. SySesaefé?, H- Albrecht
gjMds-/: Tomasi saiegoskl; w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w inowoeîawiu: A. Kryssewski; ,,as

POZNAŃ, 11 marca.
Koel u. Ztg ogłosiła w numerze ostatnim orygi­

nalny, jak zaręcza, tekst dekretu, przedłożonego Ojcom 
Soboru a orzekającego o nieomylności Papieża w spra­
wach wiary i moralności. Nie naszą rzeczą rozbierać 
bliżći wypowiedziane w rzeczonym dekrecie zasady; obo­
wiązkiem przecież naszym zaznaczyć, że z małemi wy­
jątkami pism czysto kościelnych lub tak zwanych ultra- 
montańskich cała niemal prasa europejska oświadcza się 
jednomyślnie przeciw dogmatowi nieomylności i przepo­
wiada w razie obstawania Stolicy Apostolskiej przy ogło­
szeniu tegoż dogmatu smutne następstwa, mianowicie 
zerwanie stósunków przyjaznych z mocarstwami. Że 
Au;trya i Francya już bardzo silnie remonstrowały 
w Rzymie przeciw kierunkowi, jaki obrady Soboru 
grożą obrać, jest rzeczą wiadomą; z przemówienia zaś 
dzisiejszego ministeryalnój Nordd. A lig. Ztg okazuje 
się widocznśm, że Prusy całkióm podzielają w tym 
względzie zapatrywanie gabinetu tuileryjskiego i wie­
deńskiego.

Po długiój przerwie odbyło się nareszcie dnia 7 
bm. posiedzenie komisyi rezolucyjnćj w Wiedniu, na 
któróm obradowano nad ustępami, odnwszącemi się do 
ustawodawstwa w sprawach karnych, policyjnych, cywil­
nych i gór iczych, również nad ustępem, w którym okre­
ślone są podstawy organizacyi władz sądowych i admi­
nistracyjnych. W ciągu dyskusyi oświadczyli ministro­
wie Hasner i Giskra, że rząd nie może przyznać sej­
mowi ustawodawstwa w sprawach karnych i cywilnych, 
w policyjnych zaś tylko warunkowo takowe przyznaje. 
W skutek powyższego oświadczenia zakonstatował p. 
Rechbauer bezskuteczność dalszój dyskusyi a p. Grochol­
ski postawił wniosek, by odtąd komisya codziennie się 
zbierała na narady, inaczój bowiem rezolucja galicyjska 
znów w tój kadenćyi nie będzie mogła być załatwioną. 
Przewodniczący komisyi przyrzekł nie odwlekać ile mo- 
możności następnych sesyi a p. Giskra zaręczył, że 
rząd pragnie ostatecznego rozwiązania sprawy rezolu- 
cyjnćj.

Hr. Gołućhowski, były namiestnik Galicyi, został 
wybrany w Brzeżańskiem posłem na sejm lwowski 
z grona wyborców większych posiadłości. Dziennik 
Polsk.i z radością wita ten wybór, rokując pomyślne 
skutki z powrotu męża tok doświadczonego w sprawach 
krajowych do grona poselskiego. Naizieję tę i my chę­
tnie podzMimy.

Ze Wschodu i dziś znowu niepokojące doszły nas 
wiadomości. Według korespondencyi Czasu z Wiednia 
miał rząd austryacki wpaść w Kotarze na śląd spisku 
przeciw Turkom w Sutorynie. Mieszkańcy okręgu Dubro­
wnika, Uhli, Casteluuovo i Żupy oraz Krywoczanie z Herce­
gowiny ebeą naj aść i wymordować wojska tureckie, stojące

Odczyt
p. Jana Zacharjasiewieza:

O idealizmie i realizmie.

Drezno, 5 marca.
W dniu wczorajszym w królewskiej sali naukowych 

wykładów w Zwingerze odbył się pierwszy odczyt, urzą­
dzony przez Towarzystwo Przemysłowców Polskich. Na 
odczyt ten rodacy nasi, przebywający tu w Dreźnie, li­
cznie się zgromadzili. Imię zaszczytnie znane w litera­
turze naszój po raz pierw; zy występującego tu prele­
genta; przedmiot przez niego obrany, wreszcie cel, na 
jaki odczyty te urządzone zostały, były powodem tak 
licznego zgromadzenia, przeważną część którego stano­
wiły kobiety. Do prawdy nikt nie wtźmie za paradoks, 
jeśli powiem, że w wielu, bardzo wielu razach brać po­
winniśmy przykład z niewiast polskich. Czyż to nie one 
zwyczajnie przodują temu wszystkiemu, co zacne i szla­
chetne? Czyż jakabądź sprawa, dotykająca sfery dobra 
publicznego, obeszła się u nas bez ich poparcia? Po­
parcie to nie zawsze jest i może być widocznćm, ale 
jeśli tylko uważniój i głębićj zaczniemy badać historyą 
rozwoju jakićjkolwiek u nas instytucyi, poparcie to ser­
deczne kobiet naszych zawsze dostrzeżemy. W obec 
więc tak licznego zgromadzenia prelegent rozpoczął 
swój odczyt a rozpoczął go powieścią arabską, którą 
od razu rozbudził interes w słuchaczach i utrzymywał 
uwagę publiczności w natężeniu przez cały odczyt, cią­
gnący się przeszło pięć kwadransy. Powieść tę przyta­
czam w streszczeniu: Żył w pewnóm mieście piekarz 
uczciwy i piacowity, który cały dzień spędzał na pro­
wadzeniu swego rzemiosła a które dobrze mu się wio­
dło, bo nietylko cbleb dobry i po slusznćj cenie sprzeda­
wał, ale jeszcze umiał do każdego kupującego stósor 
wnie przemówić i zawsze mu coś interesującego powie­
dzieć, tak że to wszystko zjednało mu najlepszą opinią 
i każdy za przykład swym dzieciom go podawał. Pie­
karz ten jednak miał dziwne przyzwyczajenie, bo skoro 
zmrok zapadał, zamykał swój sklep, ubierał się w naj­
bogatsze odzienie i tylnemi zaułkami udawał się w dziel­
nicę miasta, przez najbogatszych kupców zamieszkałą, 
z którymi w kości o złoto grał a tańcom bajaderek się 
przypatrywał. Dopiero o północy z tych wycieczek po­
wracał do swego zwyczajnego zajęcia. Przecież raz 
stało się tak, że Stróże porządku publicznego, śledząc 
jakiegoś złoczyńcę, zwrócili uwagę na owego piekarza, 
w dzielnicy miasta bogatćj bawiącego się, przyareszto- 
wali go jako podejrzanego i przed urzędnika zaprowa­
dzili. Po wysłuchaniu sprawy, jakkolwiek piekarz tłó- 
maczył się, iż nie może ciążyć na nim żadna wina dla 
Ago, że po zajęciach, aby doznać wytchnienia, ubiera się 
w najbogatsze suknie i idzie w najbogatszą dzielnicę 
miasta, gdzie wydaje się za innego człowieka, jednak 
mądry urzędnik, widząc w nim żądzę uchodzenia za bo­

w Sutorynie. W skutek wskazówki danćj ze strony rządu 
austryackiego, Turcy się obwarowali, wzmocnili i ocze­
kują ze spokojem przyszłych wypadków. Dowódzcą 
sprzysiężonych ma być niejaki Stojan Kovacevic, znany 
herszt, który ma już za sobą blisko 500 ludzi. Spiskow­
ców, jak się samo przez się rozumie, wspiera Czarno­
góra, hasło jednak do napadu zupełnie ma wyjść z in­
nej strony, mianowicie od jakiegoś pana z Raguzy.

Skandaliczny proces p. Jana Dobrzańskiego, reda­
ktora Gazety Nar odo w ój, przeciw panom Lamowi 
i Rewakowiczowi, redaktorom Dziennika Polskiego, 
zakończony został onegdaj. Obu obżałowanycb uznał 
sąd 11 głosami przeciwko jednemu winnymi przestęp­
stwa obrazy honoru. Skazani zapowiedzieli zażalenie o 
nieważność wyroku.

Djskusya nad wnioskiem do nowego 
prawa karnego.

Niechaj nikt nie spodziewa się na tćm miej­
scu z naszój strony specyalno-prawniczego traktatu 
o wadach lub przymiotach wniosku do nowego ko­
deksu karnego, który jest właśnie przedmiotem 
dyskusyi w łonie parlamentu północno-niemiec- 
kiego. Jeżeli się w tej materyi odzywamy, czy­
nimy to jedynie dla tego tylko, aby w przedmio­
cie, niezaprzeczenie blisko nas obchodzącym, zwró­
cić uwagę na widoczną według naszego zdania 
sprzeczność, jaka zachodzi między pewnemi prze­
pisami owego projektu a humanitarnym kierunkiem 
czasu i usposobieniem samegoż parlametu. Na 
sprzeczność tę zwracamy zawczasu uwagę naszój 
deputacyi, która, jak widzimy z oświadczenia obe­
cnych w Berlinie jej reprezentantów, uznaje wy­
soką wagę materyi kodeksu karnego, a która, ma­
jąc w dziejach dotychczasowych naszych reprezen- 
tacyi parlamentarnych precedencye, znalazłaby 
może i w obecnym przypadku, jakkolwiek nietylko 
nas specyalnie i wyłącznie obchodzącym, powód 
wystąpienia z własnemi wnioskami. Przypomina­
my tylko, by nie sięgać dalej, poprawkę (w roku 
1850) deputowanego Niegolewskiego do prawa 
o procedurze sądów przysięgły.:h, poprawkę do­
magającą się zniesienia końcowego referatu ze stro­
ny prezydującego. Sądzimy, że podobna prece- 
deneya zabierania głosu w sprawach ogólnych

gatego, która w następstwie wyrodzić może porzucenie 
dotychczasowego zawodu, ukarał piekarza. Ta powieść, 
powiedział prelegent, lepićj określa nam słowa idealizm 
i realizm aniżeli naukowe dtfiuicye; i któż z nas jak 
ów piekarz nie uciekał od twardego, rzeczywistego ży­
cia, aby pobujać w idealnych sferach, i któż z nas za 
tę wycieczkę nie był ukaranym w skutkach? Ideali­
zmem więc jest to wszystko, co jest po za obrębem 
rzeczywistego życia, bytu; realizmem zaś to, co nie wy­
chodzi po za granice zmysłów naszych. Idealizm świat 
rzeczywisty, świat zmysłowy uważa jedynie za objaw 
duchowego życia. Idealizować zaś jest upiększać rze­
czywistość, jest ją niejako uduchowiać. Pomiędzy idea­
lizmem a realizmem pozorna panuje walka, waika tak 
stara jak człowiek, wieczne pomiędzy nimi są starcia, 
spreczności, oscylacje. Razem tworzą ów wieczny ruch, 
bez którego nie ma życia, nie ma postępu. „Walka 
tych dwóch potęg“, mówił dalój prelegent, „leży głę­
boko w naturze człowieka... każdy ją czuje w duszy 
swojój, każdy ją przebywał. Któż bowiem nie miał chwil 
w życiu, w których zostawiając rzeczywistość za sobą, 
nie tworzył sobie idealniej szych światów i tam, choćby 
krótki czas, marzeniem nie przebywał?... Któż jest tak 
ubogim, któryby takich chwil w życiu nie miał? Zaiste, 
gdyby się znalazł taki człowiek, któryby po za granice 
świata rzeczywistego nigdy nie zajrzał, któryby nigdy 
nie zapragnął rozkoszy idealniejszych barw i postaci nad 
te, które go w rzeczywistości otaczają... taki człowiek 
byłby godzien litości 1...“

Następnie prelegent zastrzegłszy, iż tćm bynaj- 
mniśj nie chcąc potępiać realizmu, jedynie utrzymuje, że 
na pragnieniu idtału życie nasze korzystać może, prze­
szedł dalój do zaznaczenia, iż tak w pojedyńczym czło­
wieku jak i w narodach jest dwoistość czyli walka po­
między realizmem a idealizmem, która w miarę rozmai­
tych wpływów kończy się zwycięztwem jednego lub dru­
giego. Zawsze narodom świecą pewne ideały, za któ- 
remi one dążą, których pragną i tęsknią za niemi. To 
pragnienie właśnie, ta tęsknota za czćmsiś idealniej- 
szćm jest właśnie warunkiem i rękojmią ludzkości. 
Wszystkie niemal ustawy religijne opierają się na tój 
tęsknocie za idealnćm. Znajdujemy to pragnienie w za­
konie indyjskim. Wedle pojęć tój religii życie na 
tym świecie jest gorzką pielgrzymką, którój ustawicznie 
towarzyszy tęsknota za lepszym świattm. Tę gorycz piel­
grzymki dosadnie odtwarza ten ustęp z Mahab- 
h arata:

Przeklęte życie tego świata, życie pełne boleŚGi,
Źródło wszystkich cierpień, napełnione goryczą,
Wielka boleść tkwi w 2yciu — życie jest tylko boleściąI

Toż samo widzimy i u Egipcjan: idealniejsza epoka 
ich życia zaczynała się po śmierci. Ztąd ów przepych 
w grobach, taka wielka staranność w ich budowaniu. 
Mahomet w swym raju, napełnionym najcudowniejszóm 
kwieciem kobiet, ukazuje swym wiernym ów świat 
idealny. Nawet w cbrześcianizmie, który usiłuje te dwa 
pierwiastki, wszczepione w duszę naszą, pogodzić, wieje 
taż sama tęsknota za czćmś wyższem i lepszóm nad

otaczający nas świat realny. Nawet ów król psalmi- , 
sta w swych boleściach i cierpieniach wyraża tę tę- I 
sknotę, wołając: Wszystko, co nas otacza, jest marność 
nad marnościami. A pierwsze zwłaszcza wieki chrze- 
ściaństwa w żywotach świętych i ascetów czyż nam nie 
przedstawiają dosadnie tój tęsknoty, która widocznie 
leży w naturze człowieka. Toż samo przedstawiają nam 
dzieła najznakomitszych ojców i filozofów Kościoła. Św. 
Augustyn, Hieronim, Tomasz a Kempis ustawicznie grają 
na ten rzewny i smętny ton.

Toż samo widzimy u tych dwóch narodów, które 
najwięcój pod względem cywilizacyi wybujały w staro­
żytności i pośród których rozrosło się ehrześciaństwo. 
Jakkolwiek starały się cne wszystko uzmysłowiać, wszak­
że stawiają one posąg i Deo ignoto, nieznanemu bogu, 
którym był niezawodnie ów idealistyczny system Pla­
tona. „Platon pierwszy, powiedział prelegent, dał wy­
raz temu nieokreślonemu uczuciu, które nas przenosi 
po za świat rzeczywisty i w idealnych sferach każę szu­
kać pożywienia dla ducha 1“ Następnie prelegent prze­
chodzi do wykazania wybitniejszych cech tego dwoistego 
życia, jakie uwydatniły się w literaturze.

Przedewszystkióm zaznacza, że tak jak człowiekowi 
t8k również i narodom w ich dziejowym rozwo u przy­
świecały pewne ideały, które zmieniały się stósownie do 
stanu spółeczeństwa i stopnia ich oświaty. I w naro­
dach podobnie jak i w jednostkach widzimy też same 
oscjlacye tój dwoistości. Idealistyczny kierunek dobiega 
do swego najwyższego zenitu, następnie upada a realizm 
tymczasem rozpanasza się, dopóki znów idealizm sił nie 
nabierze i o dawne swe panowanie nie upomni się. 
Otóż Rzym w swym dziejowym pochodzie najmniój był 
idealnym a jednak i on miał swój ideał — panowanie 
nad całym światem. Na drodze swój jednak ku temu 
ideałowi znalazł niebezpiecznych zapaśników w iudach 
północnych, dla których Południe z swym cudownym 
klimatem, z swemi pomarańczami i gajami oliwnemi 
był znów ideałem. Ten ideał ciągnie narody do tego 

1 stopnia, iż porzucają swą ojczystą ziemię, swe sie­
dziby; pragnienie to pcha narody ku południowi i two­
rzy ową epokę, którą zowiemy wędrówką narodów. Po 
niejakim czasie narody i spółeczeństwa godzą się z swóm 
rzeczywistóm położeniem, organizują się. Aż tu nagle 
zapala się nowa idea. Prosty mnich zapała jój pocho­
dnią i przy błysku jój dążą ludy do ziemi świętój, by 
wydrzeć grób Chrystusa, kołyskę chrześciaństwa niewier­
nym. Myśl ta porusza wszystkich, jest ideałem ówcze­
snych państw i spółeczeństw. „Jest to rozrzewniający 
moment w dziejach ludzkości. Wielka, wspaniała idea 
ożywia wszystkich. Młodzi i starzy przywdziewają zbroję, 
odprawiają ostatnią spowiedź i komunią, rozporządzają 
doczesnóm mieniem. Porzucają rodziny, aby gdzieś 
w pustyniach dalekiego Wschodu walczyć z niewiernymi 
o grób Chrystusa — zginąć 1“ I długo ideał ten mimo 
klęsk i niepowodzeń przyświeca światu zachodniemu. 
Ale ideał ten nie został osiągnięty. Usiłowania 
przecież nie przeszły bezskutecznie. Skutki jego wi­
doczne wypadły inne, historyą zanotowała je, to

ma wszelki powód i przyczynę znaleść naśladowa­
nie w przypadku, w którego przedmiocie kilka 
słów następnych. Niezaprzeczenie wieje dzisiaj 
w zachodniej Europie wiatr humanizmu, nie chcie- 
libyśmy mówić sentymentalizmu, pod którego wpły­
wem kara śmierci staje się coraz problematycz- 
niejszą w zastosowaniu, pod którego dalej wpły-. 
wem znajduje się już zniesioną prawnie w Sa­
ksonii, Oldenburgu i Bremie. Zuane ostatuiemi 
czasy uchwały izb hadeńskich i parlamentu pół­
nocno niemieckiego w Berlinie. Oddając wszelkie 
uznanie szlachetnemu usposobieniu, które wy-’j 
kreślą karę śmierci ze spisu kar kodeksów 
karnych, zapytalibyśmy przecież, czy humanizm ów 
znajduje się w logicznej konsekwencyi, pozostawia­
jąc dla łiczuśj kategoryi przestępstw będących 
względnie tylko przestępstwami i zbrodniami, 
gorsze i sroższe według nas kary, aniżeli nią jest 
kara śmierci. Jakkolwiek przeciwni w zasadzie 
tśj karze, zgadzamy się przecież z przytoczonem 
przez hrabiego Bismarcka orzeczeniem Szyllera, 
„że życie nie jest najwyższem dobrem,“ a sumie­
nie, dzieje i sąd dziejowy stwierdzają, iż są rze­
czy na. świecie, których utrata z pewnością bar­
dziej holi i szkodzi... Jakżeż ma się do tej prawdy, 
jeżeli jest prawdą, wniosek do nowego kodeksu' 
karnego w dziale swym o zbrodniach i prze­
stępstwach politycznych? Część druga 
jego, traktująca w rozdziale pierwszym owę 
materyą, jest, przyznajemy, nader oszczędną w za- 
stósowaniu kary śmierci; ogranicza ją niemal tylko 
na przypadki zamachu na życie lub obelgi czyn- 
nćj któregobądź z monarchów związkowych. Na­
tomiast jest nowy wniosek tern hojniejszym dla 
licznśj kategoryi zbrodni i przestępstw politycznych 
w dożywotne, dłuższe lub krótsze kary Zucht­
haus u. Według § 79 projektu ulega „Nie­
miec północny“ (ein Norddeutscher), usiłujący 
zmienić gwałtownie ustawę związkową, obszar te- 
rytoryalny Związku, lub któregobądź z państw 
związkowych dożywotnej karze Zuchthausu. 
§ 81 karze wszelkie usiłowanie powyższego prze­
stępstwa pięcioletnim Zuchthäusern; § 83 wszel­
kie wezwanie do popełnienia powyższego prze­
stępstwa dwoma latami Zuchthausu. § 84, po­

zostawiający nietkniętą w swój elastyczności defi- 
nicyą czynności przygotowawczych (vor­
bereitende Handlungen) z § 66 obecnego kodeksu 
pruskiego, karze to przewinienie trzechletnim 
Zuchthäusern. Jak widzimy, nie szczędzi by- 
najmniój nowy projekt kar Zuchthausowych 
w zamian zarzuconój tu i owdzie kary śmierci. 
Czyż, zapytalibyśmy, zamiana podobna jest słuszną 
i czyż odpowiada istotnie humanizmowi obecnej 
epoki ?

Cóż jest zbrodnia, cóż jest przestępstwo polityczne ? 
Nic innego, jak zatarg z panującym systemem rządo­
wym, nie ubliżający najczęściśj ani charakterowi, 
ani czci, ani stronie moralnej przestępcy. Naj­
lepszym tego dowodem skład ministerstw i dygni- 
tarstw wszystkich niemal państw europejskich. 
Przestępcy polityczni, prześladowani dnia wczoraj­
szego, znajdują się u steru rządu dzisiaj; zatarg z sys­
temem upadłym nie odbiera im prawa i możności 
przewodniczenia w zwycięzkim a biorącym po pierw­
szym sukcesyą. Skazańcy neapolitańscy, otacza­
jący tron Wiktora Emanuela; proskrybowani przez 
Izabellę, dzisiaj naczelnicy rządu hiszpańskiego; 
skazany zaocznie na śmierć hr. Andrassy, dzisiaj 
minister zaufania cesarza Franciszka Józefa; Zie- 
miałkowski wyprowadzony z więzienia, by w god­
ności wicemarszałka przewodniczyć austryackiej 
Radzie państwa; skazany, by sięgnąć po przy­
kłady najbliższe, za ministerstwa Manteuffla na 
więzienie p. Bücher, dzisiaj poufny doradzca kan­
clerza północno-niemieckiego Związku hr. Bis­
marcka, — wszystko to dowodzi, jak dalece to, 
co kodeksy karne nazywają zbrodnią czy prze­
stępstwem politycznćm i có jako zbrodnią i prze­
stępstwo karzą, mniej lub więcój surowo, jest ma­
ło zdolnem zachwiać w sumieniu i przeświadcze­
niu ogóluem cześć, stanowisko i przyszłość „prze­
stępców“ i „winnych.“ Mino to przyznać na­
leży systemowi rządzącemu, rządom, stronnictwom 
będącym u steru państwa, prawo obrony własnćj 
a nie myślimy bynajmniej przeczyć, że prawo to, 
dla dobra państwa, dla utrzymania w niem ładu 
i porządku, wiuno być rozciągłćm i sięgać dale­
ko. Pojmujemy bardzo dobrze, że są krytyczne 
okoliczności, wśród których zagrożonemu porządko-

pewna tylko, że wojny krzyżowe niosły na sobie 
charakter idealny. Obok innych skutków wojny krzy­
żowe wywołały ideał rycerskości, z czego znów powstał 
okres roman ty czności, ideałem którego znów była ko­
bieta jako typ uczucia. Żywiołem tego kierunku była 
miłość jako najwyższy kwiat ducha. Ten wszakże idea­
listyczny kierunek rozchodzi się na dwie drogi: na mi- 
łi ść świecką i duchową czyli religijną. Tak postępując, 
wydatnemi a barwistemi rysami i stylem świetnym we­
dle tych cech rysuje prelegent średnie wieki z ich chara- 
kterystycznerni właściwościami. W tym zarysie ja­
sno uwydatnił obydwa kierunki idealistyczne a miano­
wicie: mysteryi religijnych i miłości świeckiój, wykazał 
wszystkie czynniki, grające w tym wieku, jako to: ry­
cerstwo, feodalizm, zarysował wszystkie okoliczności, 
które kierunkom tym sprzyjały. Z tego całego otocze­
nia skorzystała romantyczna poezya owego czasn i stwo­
rzyła bohatera-rycerza. Taki rycerz j’est ideałem ówcze­
snego społeczeństwa, jakie ówczesna literatura odtwarza. 
Kolebką tój nowój literatury są stoki gór Pirenejskicb; 
położenie ziemi, jój bogactwo, jój klimat a wreszcie owo 
zetknięcie się dwóch światów, wschodniego i zachodnie­
go, które tu miało miejsce, wszystko to razem przyczy­
niło się do tego, iż produkt ten nowy ducha ubrał się 
w barwy najjaskrawsze. Pod temi błękitami cudownego 
nieba fantazya stwarza sobie nowy świat nadprzyro­
dzony zaklętych zamków i zaklętych widm i napełnia 
niemi karty literatury, pozostawiając świat realny na 
nboczu, niejako w pogardzie. Ta idea rycerstwa miała 
i swoją odwrotną stronę, bo nie zawsze pod czerwonym 
płaszczem biło serce szlachetne w człowieku, bardzo 
często przyłbica rycerza osłaniała twarz pospolitego 
przemysłowca. Takie zboczenia idei trafiają się zawsze 
i nie ujmują bynajmniój całkowitój piękności idei. Głó­
wnym żywiołem tój idei rycerskości była miłość. Ale 
i to uczucie sprowadzono do bardzo realnego znaczenia. 
Z poezyi miłości zrobiono kodeks, z poetów utworzono 
sąd dla spraw miłosnych. Poezyą z wyżyn duchowych, 
niebieskich sprowadzono na ziemię i wtłoczono ją w u- 
rządzenia spółeczne. Tym sposobem powstały „Cours 
d’amour“, trybunały do spraw miłosnych. Na trybu­
nałach tych rozbierano najsubtelniejsze sprawy miło­
sne. Podobne dociekania były niejako odbiciem nauki
ówczesnój, która z całą surową powagą podobnemi dro­
biazgami się zajmowała. Ciekawe są pytania prawne, 
przychodzące przed te trybunały. Prelegent przytoczył 
ich kilka a mianowicie: Czy miłość może istnieć w mał­
żeństwie, która dama jest więcój kochaną, czy obecna, 
czy nieobecna? Co bardziój pobudza do miłości, oczy 
czy serce? itd. Z tego wszystkiego okazuje się, jak 
szlachetny idealizm usiłowano nieraz sprowadzić do 
wcale nieszlachetnego realizmu. Dalój prelegent przy­
pominając, iż idea rycerstwa, rozłożywszy się na dwie 
odnogi, mysteryi religijnój i miłości świeckiój, doszła 
do walki tych dwóch kierunków, którą spożytkowała 
ówczesna literatura. Zgoła wieki owego rycerskiego 
idealizmu były nader bogate w materyał do poezyi. 
Powstała z nich tak zwana literatura romansów rycer°
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wi rzeczy, państwu, systemowi rządzącemu nie po- 
zostaje nic innego, jak zniszczyć przeciwnika 
politycznego, jak ocalić siebie a razem z sobą re­
prezentowaną przez się sprawę publiczną poświę­
ceniem tego, kto przeciw nim występuje. Dla tego, 
choć w zasadzie przeciwni karze śmierci, rozu­
miemy przecież logiczność jćj w razach przestępstw 
politycznych. Zawsze po stronie ofiar, nigdy po 
stronie katów, pojmujemy przecież w życiu naro­
dów, państw, rządów, stronnictw i systemów rzą­
dzących położenia, w których obrona własna za­
czepionych czy zagrożonych wymaga krwawego

. odwetu przeciw zaczepiającym, czy zagrażającym. 
Prawo odbierania przeciwnikowi politycznemu ży­
cia; nie może przecież sięgać po za tęż granicę 
i posuwać się — do odbierania mu czci, do po­
niżania jego godności ludzkićj i osobistej. Speł­
nia zaś ten grzech, dopuszcza się przekroczenia 
tejże granicy kara Zuchthausu przeciw przestęp­
com politycznym. Kara Zuchthausu, domu po­
prawy, wtrąca przestępcę politycznego w szeregi 
pospolitych złoczyńców, odbiera mu prawa hono­
rowe i obywatelskie, obdarza hańbiącym strojem 
wskazańca, zmusza do obowiązkowej ręcznej pracy, 
zagraża w razie przekroczenia dyscypliny wię- 
ziennśj karą cielesną... Tak daleko nie sięga 
i nie powinno zaiste sięgać prawo obrony zagro­
żonych czy zaczepionych rządów, systemów rzą­
dzących i stronnictw. Niechaj odbierają przeci­
wnikom w razie potrzeby życie, niechaj im nie 
odbierają czci, niechaj ich nie depcą w godności 
ludzkićj i osobistćj. I otóż to, na co zwracamy 
uwagę deputacyi naszćj w parlamencie północno- 
niemieckim,... bo, jak zauważyliśmy wyżćj, projekt 
nowego kodeksu karnego nie skąpi kar Zucht- 
hausowych dla przestępców politycznych wszel­
kiego rodzaju... Stary Landrecht pruski z r. 
1794 znajduje się pod tym względem na liberał - 
niejszćm i bardzićj ludzkiem stanowisku. Część 
jego druga, przepisując w tytule dwudziestym naj- 
sroższe rodzaje kary śmierci dla winnych zdra­
dy stanu i zdrady kraju (Hoch i Landesver- 
rath), rodzaje kary, które, zostając szczęśliwie na 
papierze, nie wchodziły nigdy w wykonanie, znał 
dla przestępców, którzy z procesów politycznych 
unieśli cało głowę, tylko karę więzienia, for- 
tecznego. Dopiero kodeksowi karnemu pru­
skiemu późniejszemu o 57 i projektowi kodeksu 
karnego półńocno-niemieckiego późniejszemu o 76 
lat od Lan dr ech tu Fryderyka Wilhelma II by­
ło danem wprowadzić w życie dla przestępców 
politycznych — nową -karę, poniżającego na czci 
i godności Zuchthausu. Powrót do zasady 
landrechtowćj byłby w obec tego, co orzeka dzi­
siejszy kodeks karny pruski a co podejmuje z ta­
ką gościnnością projekt kodeksu karnego północno- 
niemieckiego, istotnym i niezaprzeczonym postę­
pem... Zniesienie dla przestępstw politycznych 
hańbiącej kary Zuchthausu zdawałoby nam się 
zaiste większćm oddaniem czci humanizmowi, czy­
nem sprawiedliwego i lepiej skierowanego uczucia 
ludzkości, aniżeli zniesienie kary śmierci. Kara 
śmierci ma swą tragiczno-wzniosłą stronę. Grzmot

skich, nader bogata co do liczby. Głównym typem tćj 
literatury jest błędny rycerz, który z powodu swego bo­
gactwa poetycznego, nawet kiedy ideał rycerza przery­
wa się, jest jeszcze wdzięcznym materyałem dla litera­
tury, może dla tego właśnie, jako odzywający się nale­
żał już do historyk Długo jeszcze literatura karmiła 
się temi typami z czasów rycerskich. Następnie aby 
uwydatnić lepićj, jakie to kwiaty wyrosły na niwie ów­
czesnego idealizmu, prelegent przytacza w grubych za­
rysach jeden z romansów, do którego się mięsza i ży­
wioł religijny. Idąc za śladem prelegenta,“ przyta­
czam ten romans. Posłużył on Wolframowi v. Eschen- 
bach do napisania powieści pod tytułem: Parseval.

Parsewal dzieckiem jeszcze traci ojca i starszych 
braci. Matka pozostawia go w zaniedbaniu i nie kształci 
w rzemiośle rycerskićm ojca. Tak Parsewal rośnie w nie­
świadomości zupełaćj i nieobyty z bronią. Aż pewnego 
razu spotyka w lesie pięciu rycerzy zbrojnych. Widok 
ten budzi jego duszę z uśpienia i odtąd rycerze ci są 
jego ideałem. Pod naciskiem tego ideału opuszcza dom 
rodzicielski i udaje się do Korduby, gdzie król Artus 
z całym dworem przebywał. Po drodze doznaje rozmai­
tych wypadków, bez tego żadna podróż nie może się 
obyć. Stojący rycerz przy bramie pyta go, po co chce 
stanąć przed królem. Po to, odpowiada Parsewal, aby 
żądać twćj zbroi czerwonćj, którą masz na sobie, i śmiało 
wjeżdża w podwórzec. Król żąda, aby zsiadł z konia 
a będzie pasowanym na rycerza. Parsewal odmawia, 
bo rycerzy w lesie, którzy są jego ideałem, widział na 
koniach. Następnie żąda, by król rozkazał rycerzowi 
stojącemu przed bramą oddać mu swą zbroję, dowodząc, 
że rycerz ten jest najzawziętszym wrogiem króla. Je­
den z obecnych rycerzy przedrwiwa go i szydzi z niego, 
a wtćm pewna dama, na którćj ustąch od dziesięciu lat ni­
gdy nie postał uśmiech, złożyła usta do uśmiechu i, zbli­
żywszy się do Parsewala, powiedziała mu, iż on będzie 
najodważniejszym rycerzem. Usłyszawszy to ów szy­
dzący rycerz, uderzył damę w twarz, a błazna, który 
przepowiedział kiedyś, iż dama ta rozśmieje się wów­
czas, kiedy zobaczy kwiat rycerstwa, rzucił w ogień na 
kominie palący się. Król pasuje go na rycerza a wów­
czas Parsewal wyjeżdża z zamku, zabija rycerza w czer­
wonćj zbroi, zabiera jego uzbrojenie i przy pomocy 
giermka, który uczy go, jak przybrać się w tę odzież, 
puszcza się dalćj w podróż. Tylko mimo rad giermka 
i rycerza, którego spotyka w drodze a który uczy go 
rycerskiego rzemiosła, nie chce na jedwabną zamienić 
swćj konopnćj koszuli, którą mu matka uszyła. Nastę­
pnie udaje się do zamku Baurepaire, który oblegają 
nieprzyjaciele i który jest bliskim poddania się dla 
braku żywności. Pani tego zamku Blanchefleur 
przyjmuje go gościnnie, a on zawdzięczając zwycięża 
naczelników oblegających w pojedynku i wysyła ich do 
króla Artusa, aby zapowiedzieli owej damie, która się 
do niego uśmiechnęła, iż me długo przyjdzie, aby pom­
ścić jćj policzek. Z zamku tego udaje się dalćj do 
stryja swego Pescheur, gdzie znajduje się święte naczy­
nie Józefa z Arimatyi z krwią Chrystusa i włócznią

dwunastu karabinów czy topór, przecinający je­
dnym zamachem nić istnienia ludzkiego, pozostaną 
przyborami ponuro uroczystćj chwili, nie mającćj 
dla ofiary nic poniżającego i upokarzającego. Egze- 
kucye świetnych, znanych historycznie ofiar, jak 
Ludwika XVI, Murata, marszałka Neya, Maksy­
miliana wzbudzają żal i współczucie dla ofiar, mi­
mowolne oburzenie dla tych, co głowy ich ściąć 
kazali, ale o ileż owo szlachetne i uczciwe oburze­
nie byłoby większćm i słuszniejszćm, gdyby kon- 
wencya, Ferdynand, Ludwik XVIII i Juarez za­
miast skończyć jednym zamachem z napotkanymi 
na swćj drodze przeciwnikami politycznymi, byli 
ich ubierali, jak Moskwa tyle schlachetnycli ofiar 
polskich w katordze gybirskiej, w strój złoczyńców, 
zaprzęgali do przymusowćj pracy, odbierali cześć, 
zawieszali wreszcie nad ich głowami nie miecz, 
lecz bicz Damoklesowy w razie pierwszego le­
pszego przestąpienia przepisów więziennych. Sen­
tymentalizm, wołający dzisiaj o zniesienie kary 
śmierci, odwracający ze zgrozą oczy od widoku 
krwi, niechaj odwróci raczćj oczy od widoku hań­
by, poniżenia i upokorzenia, jaki systemy rządzące 
za pomocą kodeksów karnych znajdują się w mo­
żności zgotowania przez karę Zuchthausu na 
zwyciężonych’ przeciwnikach politycznych. W obec 
zbliżającej się dyskusyi nad częścią drugą pro­
jektu do nowego kodeksu karnego, zwracamy na 
sprzeczności te i oczywitości uwagę naszćj deputa­
cyi... Mamy nadzieję, że niełaska, że podejrzli­
wość, przyjmująca zwykle w korporacyach politycz­
nych niemieckich wnioski i wystąpienia Polaków, 
zamilknęłyby na ten raz. Wniosek o zniesienie 
kary Zuchthausu dla przestępstw politycznych 
jest bez wątpienia także w naszym specyalnym in­
teresie. Tam gdzie od interpretacyi elastycznie 
sformułowanego paragrafu, zapisanego czy to pod 
numerem 66 czy 84, zależało jak w roku 1864, 
lub zależeć może w jakimbądź nieprzewidzianym 
przypadku, wysłanie kilkudziesięciu lub kilkuset 
współobywateli naszych na przymusową naukę 
przędzy wełny lub płótna w towarzystwie pospoli­
tych zbrodniarzy do pierwszego lepszego Zucht­
hausu, — winna naturalnie troskliwość i bacz­
ność reprezentacyi, skoro ją wysyłamy i skoro ją 
mamy, zwrócić się na zaradzenie, o ile można, 
podobnym ułomnościom prawodawstwa. Zarazem 
jednakże powoduje nami, a doprawdy i nie mnićj, 
niezależne od względów stronniczych i narodowo­
ściowych uczucie ludzkości i przyzwoitości. Cyfry 
i statystyka karna świadczą pod tym względem 
za nami najwymowniej. Trzech tylko Polaków od 
czasu, odkąd w Prusach Zuchthaus zastąpił dla 
przestępców politycznych karę więzienia fortecz- 
nego, znalazło się ową poniżającą karą do­
tkniętych :

W r. 1859 Majewski alias Algernon Rewitl, 
znany z rozgłośnćj interpelacyi Niegolewskiego.

W roku 1863 Dyament, redaktor Nadwi- 
ślanina.

W r. 1865 wskazany zaocznie, za udział 
w wypadkach roku 1863, Królikowski.

Natomiast zdołałyby stokroć dłuższe spisy

Longina. Stryj jego jest chorym na rany. Rany te 
mogłyby się zabliźnić, gdyby wyrzeczono pewną for­
mułę, przywiązaną do owych świętych pamiątek, ale 
Parsewalowi formuła ta ani znana, ani na myśl nie 
przychodzi. Gniewny więc i smutny powraca do Artusa 
dla pomszczenia owćj damy, przybywa tam i zemsty 
dopełnia. Następnie wyrusza z królem i spotyka damę 
Hidense, nader szpetną, a która mu opowiada, 
że niedaleko istnieje pewien zamek, w którym i 
siedmiu set rycerzy oblężonych jest wraz z damami, j 
Odtąd Parsewal poświęca się zupełnie rycerskiemu ży 
ciu, a wśród tego życia przeplatanego zwycięztwami, 
jakie odnosi, zapomina o Bogu. Nawrócenie wszakże 
wkrótce nastąpi; bo oto pewnego poranku w lesie spo­
tyka kilku rycerzy i dam, odprawiających pokutę za po­
pełnione grzechy. Widok tych pokutników działa na 
niego tak dobroczynnie, że odtąd postanawia prowadzić 
inne życie i zaraz spowiada się przed pustelnikiem, 
którego tamże spotyka a w którym poznaje brata króla 
Pescheur a. Poczćm postanawia powrócić do swego 
stryja, ale po drodze wstępuje do króla Artusa, gdzie 
dowiaduje się o śmierci swego stryja. Spieszy wiąz 
z królem Artusem na swą koronacyą a z nią dostaje 
i owe święte pamiątki, z których święte naczynie tę ma 
własność, iż obniesione trzy razy koło stołu przez dzie­
wicę napełnia się bakaliami. Z tćm świętćm naczy­
niem po odjeździe gości udaje się na puszczę, gdzie 
żywi go ono aż po koniec życia. Po jego śmierci święte 
naczynie unosi się ku niebu, aby już więcej niczyje ręce 
śmiertelne nie posiadały go. Zwłoki Parsewala złożono 
obok zwłok króla Pescheura. Na tćm się kończy ów 
romans średniowieczny 1 W taki sposób mnićj więcćj 
pisały się wszystkie ówczesne romanse z kolorytem re­
ligijnymi Do wątku romansów świeckich naj więcćj po­
sługują wojny. W nich zwyczajnie rycerz pomaga pra­
wowitemu władzcy do zwycięztwa, w nagrodę otrzymuje 
rękę ukochanćj dziewicy, którćj znaki na swym ramie­
niu lub szyszaku nosi. Po większćj części damy takie 
przedstawiane są idealnie, ale pomiędzy niemi zdarzają 
się i takie, jaką widzimy w Rękawiczce Szyllera. Rozu­
mie się, idealność tą ma charakter ówczesnćj epoki. Je­
dno tylko należy zażnaczyć, że miłość w rycerskich ro­
mansach jest zawsze nagrodą pewnych czynów, pewnych 
pokonanych trudów.

Wszakże idea rycerskości powoli jak odżyła, scho­
dziła do grobu. Na to głównie wpłynęły odmienne 
stósunki spółeczne i wynalazek broni palnćj, które 
ów najwyższy czynnik rycerskości, odwagę sprowadził 
do maluczkich rozmiarów. W literaturze przecież odsu­
wano ją jeszcze i na tle jćj tworzeno tysiączne powie­
ści. W powieściach tych a raczćj romansach doszli aż 
do poniewierki realizmu, doszli do najwyższćj przesady. 
Są tylko widziadła, mary, fantazmy, tylko człowieka ży­
wego nigdzie Bię dopatrzeć nie można.

Taki chorobliwy idealizm stał się strętnym. Wzgar­
dzony realizm dopominał się rehabilitacyi. A rehabili- 
tacya ta, choć z trudnością mogła nastąpić, bo umysł 
tym chorobliwym idealizmem został zbałamucony, prze-

cięż nadeszła. Akcya ta nastąpiła przez jednego nie- 
znaczącego człowieka.

Na flocie, która wypłynęła z Messyny, aby odnieść 
pamiętne zwycięstwo pod Lepanto, znajdował się biedny 
żołnierz, który bił się mężnie i walecznie. Dwie kule 
ranią go a trzecia strzaskała mu rękę. Mimo to bie- 
rze on jeszcze udział w wyprawie pod Navarino i do 
Tunis. Po kilku latach twardego życia żołnierskiego 
postanawia powrócić do ojczyzny. Aby uczcić jego wa­
leczność, książę Don Juan daje mu listy do króla Fi­
lipa II. Na okręt, na którym powraca ten żołnierz- 
bohater, napadają rozbójnicy morscy i zabierają go a 
z nim i naszego bohatera, a znalazłszy przy nim owe 
listy polecające, podejrzywają go, iż on jest zna­
komitą osobą, dla okupu więc zatrzymują go, 
do więzienia wrzucają, które czujDą strażą otaczają. 
Wiele lat przejęczał w niewoli biedny żołnierz. Jakież 
tam on przechodził boleści, jakie plany snuły się po 
głowie, byle powrócić do ojczyzny wytęsknionćj przez 
niego, wszystko napróżnol czujna straż trzymała zam­
knięte zapory więzienia. Aż wreszcie pobożna dusza 
wykupiła biednego jeńca i w końcu doczekał się tćj 
chwili, że stanął w ojczyźnie. Ale i tu rosły dla niego 
ciernie i głogi. Otoczyła go nędza i bieda. W zapa­
sach z niemi, po kilku mnićj szczęśliwych próbach lite­
rackich, napisał wreszcie książkę, która w dziejach li­
teratury tę pożądaną katastrofę sprowadziła.

Książka ta to znany dziś powszechnie Don Kiszot 
de la Mancha.

A autor jćj, ów prosty szeregowiec i jeniec algier­
ski, to Miguel de Cervantes Saavedra!

Któż z nas nie czytał tego znakomitego utworu, 
który jest olbrzymim protestem, piorunującą reakcyą re­
alizmu, przeciw wybujałemu, fantastycznemu idealizmowi, 
temu idealizmowi, który przez złą oprawę doszedł do 
obłąkania?

W Don Kiszocie idealizm poniósł stanowczą klę­
skę, a klęska jest tćm straszliwszą, że ją sprowadza 
śmieszność. Rycerz, bohater, ideał ówczesnego całego 
społeczeństwa, występuje z całemi przyborami śmiesz­
ności; obok niego przychodzi do uznania, przychodzi po 
swe prawa, w niepokaźnćj postaci giermka — realizm i 
odnosi nad chorobliwemi mrzonkami zwycięstwo.

„Smutne — powiada prelegent — zwycięstwo, ale 
choroba fałszywego idealizmu była jeszcze smutniejszą! 
Lapidarne słowa Sancho Panchy do szlachetnie urodzo­
nego potomka rycerzy są, że tak powiem, wiadrem 
zimnćj wody, wylanćm na rozgorączkowany idealizm 
ówczesny, bredzący w malignie 1... kuracya heroiczna, 
ále realizm miał prawo walczyć taką bronią, która 
skutkowała!“...

Następnie prelegent przytacza niektóre ustępy z 
tego utworu, te właśnie, w których się uwydatnia ów 
chorobliwy idealizm, który zaraz znajduje lekarstwo 
w realistycznych słowach owego giermka. W przyto­
czeniach tych, treściwie, stylem lapidarnym a mimo to 
pełnym piękności wypowiedzianych, jest i owa ślepa 
służąca od krów, i owo stado owiec i wiatrak. Ale

imion i ofiar niemieckich wskazać listy wię­
zienne Naugardtu, Szpandawy, Lichtenburga, Wald- 
heimu, Bruchsalu a przykłady, że profesor i poeta 
jak Kinkel, że ludzie talentu, charaktern i ogól­
nego szacunku, jak Wiggers, Heubner, Róckel no­
sili przez długie lata kaftan Zuchthausowy 
skazańców, powinnyby korporacyą niemiecką 
w obec podobnego wniosku, choćby nawet ze stro­
ny polskićj wychodzącego, skłonić do zastanowie­
nia i namysłu. Niechaj posłucha zresztą pouczają­
cych opowiadań dzisiejszego członka swego, pana 
Wiggersa, niechaj skorzysta z nie mniej pouczają­
cego materyału pamiętników więziennych pp. 
Róckla i Ladendorffa a nie mamy wątpliwości, że 
uczuciowość, nie mogąca znieść widoku kary śmierci, 
zacznie się pytać, czy jej wolno patrzeć na wi­
dok hańbiącej i poniżającćj kary Zuchthausu 
dla przestępstw i przestępców politycznych.

Kiedy na 9 plenarnem posiedzeniu sejmu Rze­
szy północno-niemieckićj dnia 24 lutego przyszła 
pod obrady proponowana przez posła Laskera 
rezolucya, żądająca połączenia WKs. Badeńskiego 
z Rzeszą północno-niemiecką, zabrał głos poseł 
Kantak i w te przemówił słowa:

W szczególniejszćm zawsze, panowie, znajdujemy się 
położeniu, ilekroć podczas obrad tćj izby obijają się 
w tćj sali o uszy nasze wzmianki o niemieckićj prze­
szłości, o niemieckich zwyczajach i obyczajach, o dobro­
bycie ludu niemieckiego, nie dla tego zaś, abyśmy za- 
wiścili ludowi niemieckiemu jego dobrobytu lub przeszko­
dzić chcieli jego przyszłości; lecz cala ta przeszłość, 
zwyczaje te i obyczaje, przyszłość ta mogą dla was być 
węzłem pojednania, podczas kiedy dla nas w obec was 
są jednym więcćj momentem rozdziału. Jeżeli mimo 
to przy takich sposobnościach milczymy w tćm zgroma­
dzeniu, to dzieje się to z tćj przyczyny, ponieważ tak 
przy wniesieniu naszego protestu w sejmie ustawo­
dawczym , jak podczas debat adresowych na pier­
wszych posiedzeniach obecnego peryodu legislacyjnego 
tak jasno objaśniliśmy stanowisko nasze, że uprawnieni 
być sądzimy do przypuszczenia, iż milczenie nasze złemu 
uiedz nie może tlómaczeniu. Inaczćj mają się rzeczy, 
jeżeli się znajdujemy w obec wniosku pewnego, wniosku, 
podanego przez mężów niemieckich a dotyczącego nie­
mieckićj przyszłości i kwestyi niemieckićj. Tu nie tylko 
spowodowani lecz nawet znagleni być się czujemy do 
objaśnienia stanowiska natzego w obec tćj kwestyi i w obec 
tego pewnego wniosku. Nie umiem zaś, panowie, uczy­
nić tego w żaden lepszy sposób, jak przypominając 
wam, jak w ogóle wyjaśniliśmy stósunek nasz do je­
dności niemieckićj, gdy ną posiedzeniu z dnia 18 marca 
1867 mieliśmy zaszczyt przedłożenia protestu naszego 
przeciw wcieleniu polskich niegdyś części kraju do Rzeszy 
północno niemieckićj- Oświadczyłem wam wtedy, „że 
pojmujemy te zabiegi wasze, że je pochwalamy i uzna- 
jemy, że nawet życzymy im powodzenia;“ a umotywo­
wałem to, dodawszy, „że z radością witamy takie po­
częcie się narodowćj jedności, my, u których właśnie 
zasada narodowości, jaka ma być podstawą waszego 
ustroju państwowego, od stu lat najdotkliwićj bywa bez­
ustannie nadwerężaną, a jednak na to tylko, by tćm 
głębsze coraz w sercach naszych zapuszczała korzenie, 
bo zasada ta zrosła się z naszemi myślami i sercami, 
z naszćm ciałem i duszą, i ponieważ żadnćj ofiary ży­
cia, mienia i krwi nie uważamy za wielką dla tćj za­
sady 1“

Stanowisko, panowie, na którśm wtedy staliśmy, 
które otwarcie i jasno wypowiedzieliśmy nawet w chwili, 
gdzie zasadę tę nadwerężaliście jak najdotkliwićj w obec

nas — na tćm stanowisku stoimy i dziś jeszcze w oba 
kwestyi niemieckićj. Bo z jednćj strony przyznajet^ 
to każdemu innemu narodowi, czego sami dla sieb;?obr 
pragniemy; z drugićj zaś ponieważ sądzimy, że narj’^° 
niemiecki, jeżeli w rozwoju liberalnym dalćj postąJu^ 
w ucieleśnieniu idei narodowćj, nie będzie mógł ni 
uznać, iż przystoi, aby boskie i niespożyte prawo, prawni 
które kiedyś pan kanclerz Rzeszy nazwał na innćmkiedyś pan kanclerz Rzeszy nazwar na mnem mii . 
•scu „„prawem narodu do bytu, oddychania i jednani'® 
się1“, uznanćm zostało i w obec nas i że równoczi1® 
śuie nie może żądać czegoś dla siebie a odmawk 
innemu. * c®^

Podtrzymując jednak, panowie, w ten sposób szta^*10' 
dar narodowości, podtrzymujemy zarazem prawo narrfdó/ 
stanowienia o sobie i sądzimy, że nikomu jak narodo«P°c' 
samemu nie przystoi stanowić o sobie i swym własny^® 
ustroju; że zaś dalćj, jakikolwiekby był nasz obecap
stósunek państwowy do was, pod względem przeszłoś^.'® 
narodowćj, obyczajów, zwyczajów i nadziei tak dakc?1'®'
różni jesteśmy, że ani uprawnieni ani powołani jesteś^?st 
do rozstrzygania wzoladam stonniado rozstrzygania względem stopnia waszych uczjri" 

granic waszych celów, a najmnićj, względem sp&. ! 
jsobu przeprowadzenia waszych idei. Ani chcemy przeti* j
panowie, ani możemy oprzeć się idei narodowćj jedności 

jaką sami w sercu pieścimy; równie jednak nie możeni]U5z 
i nie chcemy sądzić o sposobach i drog-.ch i ich obsżi 

jakie naród za stósowne uważa, aby dojść do cil\rze żlivswego, bo do tego w ogóle nie jesteśmy kompetentnymi 
nie należąc do narodu waszego. c\

Z tego więc stanowiska zapatrując się na wniosę!^12 
obecnćj rezolucyi, nie możemy W. Księstwu Badeńskiemi • 
wyrazić wdzięcznego uznania za nieustanne jego naro.?,’,0 
dowe zabiegi; nie możemy również z radosnćm zadowolij 
nieniem uznać za cel ich bezwłoczBcgo ile można poty. 
czenia się Badenii z Związkim już istniejącym.

Z tego wychodząc stanowiska, wstrzymamy się, p». - 
nowie, ja i rodacy moi, od głosowania nad wnioskieu
rzeczonym. nie} wo,

Wiadomości urzędowe. z
NPan raczył nauczyciela Seidel przy seminaryum dli Mi 

szkól miejskich w Berlinie mianować dyrektorem seminaryua l)ti 
nauczycielskiego w Reichenhachu w Hórnćj Luzacyi.
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Z. Wiadomość o wysłaniu przez pana Daru noty 
do Rzymu potwierdzają wszystkie ministeryalne dzień- 
niki. Oto treść tćj noty, podana przez dziennik Patrie: H1

„Donoszono, powiada organ ministeryalny, że nota 
wyprawiona przez hr. Daru, nota, która w obecnćj w 
chwili już musiała być odczytaną w Rzymie, ma cha- k 
rakter groźny (rozkazujący raczćj comminatoire), Nic i' 
mnićj dokładnego. Depesza zredagowana w formie naj- w 
grzeczniejszego uszanowania. Wyraża w nićj rząd fran- " 
cuzki, że we wszystkich kwestyach, które należą do śl 
dziedziny właściwćj teologii, wiary i sumienia, a sprawa 
nieomylności Papieża wydaje mu się z granic tych nie 
wykraczać, zachowa się zupełnie biernie, jak dotąd. Ale 
zważywszy, że sobór okazuje się usposobionym działał- k 
ność swą rozprzestrzenić raczćj i dotknąć kwestyi mię- c 
szanycb, będących w związku z podstawami bytu i in- ® 
teresami społeczeństwa cywilnego, jak np. kwestyi cy- ® 
wilnego małżeństwa i nauczania, rząd francuzki życzj z 
więc sobie w tym stanie rzeczy uczynić użytek z tak trądy- 1 
cyonalnie służącego mu jako państwu katolickiemu 8 
prawa, zakredytowania przy rzeczonym soborze »' 
ambasadora, któryby zgromadzeniu temu mógł bezpo- c 
średnio przedkładać sposób widzenia rządu, w imieniu J 
któregoby działał. Gdyby sobór uznał za słuszne nie * 
zwrócić na przedstawienia te uwagi, wynikłaby ztąd sy- 
tuacya jasna i nowa, w skutek którćj rząd francuzki 
powziąłby takie postanowienia, jakieby mu podyktowały 
izby i opinia publiczna.“

idealista nie wierzy zimnemu rozumowi, uosobionemu , 
w postaci giermka i lituje się nad nim, iż on nie zdolny 
ujrzeć tych cudów idealizmu,

„Słowćm, mówi dalćj prelegent, prowadząc chara­
kterystykę tego znakomitego utworu,— na każdćj karcie 
tego romansu wypowiedziana i z konsekwencyą przepro­
wadzona walka realizmu przeciw ówczesnemu idealiz­
mowi. Walka straszna i bolesna, w istocie ma ona wa­
runki tragedyi, tylko ustrojona w dzwonki błazeńskie, 
traci te poważne znamiona i staje się utworem wysokiśj, 
dla wszystkich zrozumiałćj komiki. Pod taką tylko bro­
nią mógł runąć ów kilkowiekowy ideał poezyi, jakim był 
rycerz błędny, reprezentant fałszywego, fantastycznego 
idealizmu. I pod tą bronią runął 1“

Wpływ Donkiszota na ówczesne spółeczeństwo był 
ogromny; najlepićj dowodzi tego cyfra egzemplarzy, jaka 
się rozeszła, przechodzi ona po za liczbę trzydziestu ty­
sięcy. Cyfra ta na ówczesne czasy jest olbrzymią. Ro­
mans ten przetłómaczono na wszystkie języki i Illustra- 
cyami opatrzono.

Literatura rycerskich romansów poniosła ogromną 
klęskę. Już przed tćm dziełem pojawiały się uderza­
nia na nie; pomiędzy innemi wspomnieć należy o Ra- 
belais, który swą gryzącą satyrą smagał chorobliwy 
idealizm, ale dopiero Donkiszot zadał mu ostateczny 
cios. Wprawdzie i po Donkiszocie pojawiają się utwory 
przedstawiające ten fałszywy idealizm, ale znać już w 
nich zwrot do rzeczywistości. Don Kiszot wszakże ma 
nie tylko ujemne znaczenie; jest w nim i strona doda­
tnia. Tą stroną dodatnią jest to, iż na miejsce ryce­
rza błędnego postawił nam człowieka. Któż bowiem 
z nas nie miał podobnych jak ten szlachetny rycerz 
ideałów? kto nie gonił za niemi? kto nie zranił się 
w tćj gonitwie i kto w końcu się rozczarował?...

„Każdy z nas — powiada prelegent — ma w so­
bie Donkiszota i do każdego z nas w chwili najsłod­
szych marzeń przemawia niemnićj boleśnie świat rze­
czywisty, jak do swego pana przemawia ten giermek- 
niecnota I“...

„W tćm tćż jest i tajemnica, dla czego dzieło to 
zawsze mieć będzie czytelników. Ci, którzy dla rozry­
wki biorą tę książkę do ręki, nie zawiodą się na nićj; 
kto zaś z głębszą myślą wczyta się w nią, temu pod 
szatą, błażeńską odsłoni się wieczna, niczćm nie zago­
jona rana duszy ludzkićj, która zmuszona do dwoistego 
życia, tłucze się jak ptaszyna w klatce zamknięta. O że­
lazne zapory może ona tylko pierś swoją zranić, ale 
wzbić się nie może do upragnionćj wysokościl... Tak 
smutną jest walka idealizmu z realizmem 1“

Na tych słowach zakończył prelegent pierwszy swój 
odczyt, utrzymując w ciągłćm natężeniu uwagę swych 
słuchaczy. Zaledwie słaby zarys piękności zawartych 
w tym odczycie podaję wam. I ekspozycya i forma jćj 
stanowiły najpiękniejszą harmonią. Dalszy ciąg tego 
ciekawego a pouczającego odczytu będzie miał miejsce 
w przyszły wtorek; do tego więc czasu sprawozdanie 
odkładam.

Franciszek Dobrowolski.
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.°bf( Wiadomość o tej nocie została powszechnie bardzo 
febrze przyjętą, a to tćm bardzićj, że dzisiejszy Monde 

głosił telegram z Rzymu donoszący, że Papież kazał
]uź rozdać biskupom szemat o nieomylności. 

vst3t ' Izba rozpoczęła na nowo posiedzenia swoje. Wczo-
jj zajmowała się ona kwestyą algierską, ale postano- 
ienia we względzie reorganizacji rządu tego kraju, 
e reprezentowanego dotąd w izbie, nie powzięto jesz- 
;e żadnego.

Wojna między organami prawicy a organami gabi­
netu trwa dotąd zażarcie. Prawica gotuje się do wy­
lania wojny gabinetowi, przy rozprawach nad jedną 

friA? bvcb dwóch kwestyi: wyboru wójtów lub bezpłatności 
afil oczątkowego wychowania. W jednój i w drugićj z tych 

westyi lewica idzie dalćj, aniżeli rząd; prawica zamie­
ra głosować z lewicą i tym sposobem zwalić gabinet. 
Ciekawąby było rzeczą, gdyby lewica, unosząc się stron- 
iczćm zaślepieniem, dała się złapać. Z pułapki tak 
aetawionój wyskoczyłoby oczywiście ministeryum de 

c®Porcade-La-Roquette, jeśli nie ministeryum Rouher. 
z* Możeby j tćż w tym wypadku zdecydował się gabinet 
P^i cesarz na rozwiązanie izby. Tak przynajmnićj prze­
widują Debaty. Trudno by bowiem było gabinetowi 
s°uczynić koncesją na rzecz tak skoalizowanych dwóch 

^skrajnych frakcyi izby: poddałby się tym sposobem zu- 
“2Sełnie w *cb D*ewel§ w największćj liczbie kwestyi dra- 
C .tliwych, a mianowicie we wszystkich kwestyach so- 
'®icyaluych, w któryębby oba skraje pędziły na wy-

przódki, goniąc za popularnością.
's® Zresztą ani w święcie dyplomatycznym, ani w świe­
ćcie polityki wewnętrznej nic ważnego tu się nie dzieje.

Plotki krążące o dyplomatycznych knowaniach, wymy- 
, ślone ad u sum nie mających o czóm pisać korespon- 

J ^dentów. Nikt się zaczepki od p. Bismarcka nie spo­
dziewa, a zaczepiać go w obecnćj chwili nikt nie za- 

P4' mierzą. Dopóki linia Menu uszanowana, Francya się 
lei|nie ruszy. Moskwie tćż ani Austryi równie nie do

wojny.
Uprzejmość nadzwyczajna a nawet uroczystość, 

z jakiemi przyjmowano temi dniami w Madrycie ks. de 
dli Montpensier, dają do myślenia wielu, że to się nie stało 

bez wpływu tutejszego gabinetu. Pozwólcie mi jednak 
w to nie wierzyć. Hiszpania ma dosyć powodów pra­
gnienia dojścia już raz przecie do jakiegoś normalnego 
stanu a ostateczućj formy rządu. Do rzeczypospolitój 
nie przychodzi, a Karliści i lzabelliści intrygują co nie 
miara, niepokoją ludność, paraliżują interesa i handel...

* A propos Hiszpanii, miłośnicy skandalu cieszą się 
’ tt nie mało wydanym ex-królowćj Izabelli przez męża

• ’ procesem. Chodzi o rowindykacyą na rzecz don 
|(a Franciszka z Assyżu mężowskich praw- szczególnićj pod 
j? względem zarządu majątkiem. Don Franciszek, mąż

• królowej w Hiszpanii chce, aby taż królowa była 
jego żoną we Fraucyi, gdzie ani prawa, ani obyczaj 

jP wywróconego ładu małżeńskiego nie znoszą, nawet 
w" panujących rodzinach... Nigdy się może tyło nie
śmiano 1...

ła Mowa p. Ollivier, powiedzianą na wczorajszym obie- 
dzie u p. Audellarre, na którym byli wszyscy ministro- 

le wie i wielu członków obu środków, nie ma nic chara- 
j. kterystycznego. Zacbęca oczywiście p. Olhvier słucha- 
p. czy, aby go zgodnie popierali. Widzi w nich nie po- 

cblebców, ale starych i nowych przyjaciół, towarzysźy 
broni, na polu politycznój walki. Prosi, aby się nie

„ zrażali błędami przez gabinet już popełnionemi, lub 
? temi, które jeszcze^popełiiić mogą, bo błędy w polityce 

są nieuniknione, jak czarne jagnięta w stadzie owiec. 
„Ale podtrzymując oświecajcie nas; choćbyśmy sig, obar­
czeni trudem i zbytkiem pracy, rozdrażnieni gniewali, 
kładźcie palec na ranę, jak chirurg nie zważający na
krzyki pacyenta, którego operuje.“

Oklaski, a po desserze uściśnienia.
E finita la comedia....

¡PERSY.
® Berlin, 10 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

sejmu Rzeszy północno niemieckićj wniosek br. Lehn- 
doiffi, domagający się trzeciego czytania pierwszego 
rozdziału kodeksu karnego dla państw należących do 
Związku północuo-niemieckiego (kara śmierci), napotkał 
na opozycją, w skutek czego upadł bez głosowania, na 
mocy regulaminu obrad. Kanclerz Związku, hr. Bis­
marck, oświadczył poprzednio, że rządy związkowe przy­
stać nie mogą na uchwały pojedyóczyeh rozdziałów 
prawa, lecz oczekują rezultatu obrad nad całćm pra­
wem, ażeby wtedy postanowić co do dalszego porozu­
mienia się lub cofnięcia projektu. — W trzecićm czy­
taniu przyjęto prawo nad kontrolą budżetu związkowego 
na rok 1870. Następnie izba obradowała nad prawem, 
dotyczącóm obywatelstwa w Rzeszy i w pojedynczych 
jćj państwach.

Jak słychać, złoży u laski marszałkowskiój poseł 
Braun (z Wiesbadenu) do § 8 projektu do prawa o 
własności autorskićj, następujący wniosek, zbliżający się 
w zasadach do prawodawstwa angielskiego i amerykań­
skiego: „Opieka, którą obecne prawo autora od prze­
druku osłania, rozciąga się na przeciąg jego życia i na 
lat siedrn po jego śmierci. W tych przypadkaeh jednak, 
w których cały okres czasu mnićj niż 40 lat, licząc 
od ogłoszenia dzieła, obejmuje, przedłuża się termin 
mocą prawa aż do upłynienia prawem określonego 
okresu czterdziestu lat, rachując od wyjścia dzieła, lecz 
nigdy nad 30 lat po śmierci autora.“

Pogłoski o zapadnięciu na zdrowiu JKMości nie 
ustają, pomimo że dzienniki dzisiejsze zdają; relacyą o 
zatrudnieniu króla w dniu onegdajszym. i wczorajszym. 
Równocześnie jednakże, co dotąd nie było zwyczajem, 
ogłaszają organy urzędowe od kilku dni’ wiadomości o 
recepcyach u JKWysokości księcia następcy tronu i 
zajęciu jego całodziennćm.

Parlament celny ma być zwołany, jak donoszą do 
Allg. Ztg z Monachium, na dzień 21 kwietnia. Sesya 
parlamentu potrwa około 2 tygodni.

Telegramy.
kj Bukareszt, 9 marca. Izba deputowanych. Ze 
względu na wyznaczone przez rząd termina publiczne 
do wydzierżawienia najwięcćj dającemu pól bessarabskich 
wniesiono projekt tćj treści, ażeby wykluczyć Izraelitów 
od licytacji. Prezes ministerstwa p. Golesco oświad­
czył, że prawo, mające w tym razie się wykonać, nie 
wyklucza Izraelitów. Gdyby interpretacja prawa była 
wątpliwą, to myśl jego prawdziwa nie przez izbę samą, 
lecz przez izbę i senat z inicyatywy rządu musiałaby 
być ustanowioną. Po tém oświadczeniu przeszła izba 
do porządku dziennego. Zostający w mniejszości depu 
towani w liczbie 15 opuścili po tém salę.

Paryż, 11 marca. Mémorial diplomatique za­
ręcza, że nadeszła do Paryża odpowiedź kuryi rzyra- 
skiéj przyjmuje z jak największą gotowością żądaną 
gabinetu tuileryjskiego reprezentacyą na Soborze i że

poleca 'nuncyuszowi w Paryżu, aby zaręczył rządowi 
francuskiemu, że reprezentant jego z wszelkiemi nale- 
żącemi się mu honorami przyjętym zostanie.

Florencya, 11 marca. Minister skarbu przedłożył 
w izbie poselskićj rachunki z zarządu za rok 1862 do 
do 1867, dalćj stan skarbu za rok 1868 do 1869. 
Minister spodziewa się przywrócenia równowagi w bud­
żecie. Niedobór za rok 1870 wynosi 110 milionów 
franków, a pokryty być ma 25 milionami oszczędność’ 
w rozchodach, 10 milionami przewyżki z opłaty od miewa
1 75 milionami, które wpłyną z podwyższenia podatków.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 11 marca. Onegdaj odbyli reprezentanci

tutejszego miasta posiedzenie publiczne, któremu przewodni­
czył pan B. Jaffe. Na posiedzenie to zebrało się 24 członków,
2 uniewinniło swą nieobecność a bez podania przyczyny nie przy­
byli następujący panowie: M. Breslauer, 1’eckert, doktor Handike, 
S. Jaffe, Janowicz, Lówinsohn, Maetze, C. Th Meyer i Wegner. 
Magistrat reprezentowali: pp. burmistrz Kobleis i radzcy miejscy 
Chlebowski, Ilerse, doktor Samter, Stenzel, Tresckow. — Przed 
przystąpieniem do obrad nad przedmiotami, na porządku dzien­
nym zamieszczonemi, zawiadomił przewodniczący zgromadzenie, 
że komisya prawnicza się ukonstytuowała i wybrała na swego 
przewodniczącego pana radzcę sprawiedliwości Tscbuschkiego. — 
Główne uchwały, jakie zapadły na tćm posiedzeniu, dotyczyły: 
zmiany grup drzew na placu Wilhelmowskim z powodu wystawić 
się tam mającego pomnika celem uczczenia wojowników V kor­
pusu pruskiego, którzy brali ndziat w wojnie z Austryą 1 nie- 
mieckiemi państwami poludniowemi w roku 1866; i budowy ka­
nału po zachodiićj stronie Alei. Co do pierwszego przedmiotu 
odrzucono wniosek magistratu, który się domagał przeznaczenia 
mu 180 talaiów na przesadzenie drzew ze strony wschodnićj 
placu, gdzie pomnik wystawić zamierzano. Zresztą kwestyi po- 
mnikowćj zgromadzenie ostatecznie jednakże nie mogło załatwić, 
ponieważ bez porozumienia się z władzami wojskowemi nie da 
się nic pod tym względem stanowczego postanowić. W drugićj 
kwestyi, kanalizacyi Alei po stronie zachodniój, przyjęto wnioski 
magistratu, brzmiące: 1) zgromadzenie niech zechce się zgodzić 
na to, iż na zawezwanie królewskiego dyrektoryum policji z dnia 
14 lutego b. m. (wezwanie do natychmiastowćj kanalizacyi po- 
mienionćj ulicy) zważać Bie należy; 2) że na mocy § 18 warun­
ków taryfy, tyczącćj się odbierania wody wodociągów miejskich 
dziś istniejące zobowiązania kontraktowe wszędzie tam mają być 
wypowiedziane, gdzie udowodnionym jest, iż za pomocą miejskich 
wodociągów odchody kuchenne sprowadzane bywają pośrednio czy 
bezpośrednio do rynsztoków.

— * Jutro o godzinie 9 z rana, jako w piątą rocznicę 
śmierci śp księdza Leona Przy łaskiego, arcybiskupa gnieźnień­
skiego i poznańskiego, przez wiernych kościołowi i naród polski 
mile do dziś wspominanego, odbędzie się w kościele tutejszćm św. 
Wojciecha nabożeństwo za pokój jego duszy.

— * W gimnazyum św. Maryi Mrgdaleny rozpoczęło wczo­
raj egzamin piśmienny dziesięciu abituryentów; ustny ma na­
stąpić 4go kwietnia.

— * Dla tutejszćj szkoły realnćj ofiarowała pani Berger, 
żona głównego fundatora gmachn tćjże szkoły, postument do 
fontanny i zarazem 100 talarów na tegoż ustawienie.

— * Od wczoraj rana do dziś rana podniosła się woda 
w Warcie o sześć cali. Wodowskaz przy moście Chwaliszewskim 
wskazywał dziś z rana 10 stóp 6 cali. Kry, jeszcze nie idą, oba- 
dwa jednakże powodzi ogólnćj, zdaniem naszćm, nie całkióm 
uzasadniona.

— * Otrzymujemy następujące pismo:
„Drezno, 9 marca 1870.

Panie Redaktorze!
W kolumnach Dziennika Poznańsk:ego pojawiają-się 

od czasu do czasu artykuły, tyczące się koła zebranych tu Po­
laków, a w nich przebija się pogląd, nie zawsze wolny od pe- 
wnćj osobislćj drażliwości. Pragnąc sprostować o ile można 
mylne pojęcie, jakie się wywiązać mogło o tćm, co się śród nas 
dzieje, przesyłam Panu te stów kilka, w nadziei, że znajdą miej­
sce w bezstronnóm piśmie Pańskiem.

Są ludzie, a do tych możeby się niejeden z nas zaliczył, 
którzy gotowiby dla dobra kraju wszystko i wszystkich, nie wy­
łączając nawet siebie, poświęcić; ale to dobro kraju pojmują tak 
a nie inaczej, że tak się wyrażę „po swojemu.“ Ztąd więc 
wszystkich, co inną drogą ku temu dobruby zdążał', uważają za 
swych prawie nieprzyjaciół, za dążących na zgubę kraju. To 
ich usposobienie żół.iowe, ta ich drażliwość przenosi się z pola 
politycznego w zakres towarzyskiego życia i ztąd wszystkie czyn­
ności ludzi innych politycznych zasad, czynuości najprostsze 
i najzwyczajniejsze ostrej i niezasłużonej częstokroć ulegają kry­
tyce. To może być powodem, że zabawy drezdeńskie i kieru­
nek tutejszego zarządu Towarzystwa Dobroczynności często do­
tkliwą wywołują korespondencją wDzienniku Poznańskim.

Nie będąc stałym mieszkańcem Drezna a należąc osobiście 
do tej dzielnicy rozebranego kraju, która dotąd po ostatnich wy­
padkach, dzięki Bogu, potrafiła się nie bawić i sam nie biorąc 
czynnego w zabawach udziału, nie mogę być o stronność posą­
dzony, jeśli stanę w obronie koła polskiego w Dreźnie.

jak w naturze pojedyńczego człowieka, tak w naturze ca­
łych narodów są pewne wybitne cechy, są mnićj więcej uwyda­
tnione popędy. Popęd do zabaw jest poniekąd właściwy wszy­
stkim narodom a Francuzi w tćm celują. W ostatnich latach 
zeszłego stulecia zapamiętale bawili się ci, których głowy naza­
jutrz staczały się pod gilotyną, a przed niewielu laty kolumny, 
idące na szturm Sebastopola, ’ wywoływały swych żołnierzy nie- 
tylko z pośrodka widzów, lecz z pośród aktorów amatorskiego 
teatru, a człowiek, co za chwilę mógł rozstać się ze światem, 
lub zostać kaleką, bawił się przecież od serca.

My mamy może mniej popędu do zabaw, nie jest on tak 
ogólny, umiemy choć na krótką chwilę być poważni, niemniej je­
dnak jest coś, co, jak wilka do lasu, nas do zabaw ciągnie. Ba­
wią się młodzi, bo w młodości każda troska, każde nieszczęście 
łatwo się zaciera a po smutku rychło wesołość wraca; to wsze- 
lakoż nie przeszkodzi naszej młodzieży położyć życie w potrze­
bie. Bawią się kobiety, bo uprzyjemnić życie, jest poniekąd ich 
zadaniem, lecz umieją to one pogodzić z obowiązkiem matki, 
żony, córki, a doświadczenie zbyt świeże jeszcze przekonało nas, 
że w danćj chwili umieją one zrzec się zabaw i stroju i stanąć 
z calem poświęceniem się do niesienia ofiar na równi z nami 
a może nas w tćj mierze prześcigały. Bawią się czasami nawet 
starzy, bo w zabawie łatwićj choć na chwilę zapominają ubie­
głych nieszczęść, choć chwilę mogą nie patrzeć w groźnie nasu­
wającą się przyszłość; sądzę jednakże, że zabawa nie zagłuszy 
w nich tej gotowości do ofiar, jakićj już w życiu swojćm dali do­
wody. Bawią się więc wszyscy, a choć może lepićjby było, gdy­
by się w dzisiejszem położeniu nie bawiono, bawią się, bo bawić 
się muszą, bo nie mają siły nie bawić się. I dla tego to pieśń 
nasza powiada: „Choć bieda, to hoc,“ Dla tego Warszawę ma­
łym Paryżem zwano. A więc i zabawy drezdeńskie są wynikiem 
konieczności, i urządzenie zabaw publicznych, dając pełną swo­
bodę każdemu uczestniczyć w nich o ile ochota i możność po­
zwoli, i zastępując prywatne bale, broni budżet niejednćj rodziny 
od zbytniego ciężaru i daje każdemu możność ograniczyć się na 
własną skalę.

Gdyby celem zabaw i innych przedstawień byłali tylko do­
broczynność, możnaby zarzucać, że cel nie wszystkie uświęca 
środki i że za wiele kosztowałyby nas te okruszyny, jakie dla 
ubogich spadają, ale że zabawy, jak wyżćj powiedziałem, są po­
niekąd koniecznością, wdzięczni być powinniśmy przedsiębiorcom 
balów, że śród zabaw nie zapominają o ubogich, a Towarzystwo 
Dobroczynności nie ma prawa odrzucać by najmniejszy datek, 
jak skoro ten nie z mętnego płynie źródła. Tćm bardzićj, że 
z tych okruszyn z dodaniem nie tak wielkićj opłaty stałych 
członków, Towarzystwo zbiera fundusze, z których, jak to w ze- 
szłorocznem sprawozdaniu widzimy, coraz więcej i coraz obszer- 
nićj korzystają ubodzy. Towarzystwo to, założone w początku 
dla pomocy przejeżdżającym rodakom, znalazło się po niejakimś 
czasie w możności wyznaczania stałćj i niemałej pomocy miejsco­
wym, a dziś już idzie z pomocą uczącej się młodzieży i ma sie­
dmiu stypendyńtów w różnych gałęziach nauki i przemysłu. Przy 
zamknięciu rachunków w połowie tćj zimy władało ono fundu­
szem około dwóch tysięcy talarów, a z tych tak zwanych okru­
szyn w ciągu tćj zimy wpłynęło już do tysiąca talarów, z których 
połowa weszła już w rachunki przeszłoroczne.

Z nadejściem Popielca, to samo bawiące się towarzystwo, 
oblegało tłumnie stopnie ołtarza, niosąc swe głowy pod święcony 
popiół. To Bamo koło napełnia salę odczytów, dowodząc jak mu 
leży na sercu los nowo zawięzującego się Towarzystwa Przemy­
słowców; a. w jednćj z kaplic drezdeńskich, gdzie ksiądz Bonifacy 
Jastrzębski urządził nabożeństwo na czas postu, dwa razy w ty­
dzień zbiera się licznie to samo grono, by usłyszeć w ojczystćj 
mowie piękną i wymowną naukę księdza Jastrzębskiego, po któ- 
rćj, chórem i dźwięcznie śpiewają pieśni nabożne, a dźwięk tych 
pieniów zagłuszył już zupełnie w sercach modlących się huczną 
muzykę karnawałową. *

• Z szacunkiem sługa X.“
~~ * Na fnndnsz budowy teatru narodowego w Pozna­

nia złożyli dalej: p. Józef Radoński 40 tal. Ogółem wpłynęło

3682 tal. 20 sgr. 10 fen,, 175 rubli, 15 złr. i dwie akcye Tellusa 
na 400 tal.

— * Na stypendynm dr. Bletzlga nadesłał poseł pan
Konstanty Sczaniecki następujące składki: pp. Józef Łukomaki 
z Gonie 1 tal. N. X. z pod Strzałkowa 10 tal. Razem 11 tal. 
Dalćj złożył p. Włodzimierz hrabia Szołdrski 5 taL Ogółem 
wpłynęło 436 tal. 10 sgr.

— * Teatr polski w Poznaniu. Wczorajsze przedsta­
wienie w teatrze miejskim powiodło się świetnie dla dy­
rekcji, gdyż teatr był przepełniony a wiele oaób odeszło 
od kasy, nie dostawszy biletów. Wesoła, aczkolwiek nieco 
rubaszna osnowa sztuki, przy wybornćj, mianowicie komic/nćj 
grze p. Henniga w roli Fryca, tudzież innych artystów, p. Ko­
narskiego, p Zboińskiego, p. Bolechowskiej 1 p. J. Góreckiej za- 
dowoluiła zupełnie publiczność. Śpiewy, tak solowe jako tćż chó­
rowe wypadły nad nasze oczekiwauie. Muzyka była wczoraj zna­
cznie lepsza, niż zwykle. Dyrekcja powinna wphnąć na p. Wal­
tera, kapelmistrza wojskowego muzyki, aby zawsze tak dobierał 
orkiestrę, jak wczoraj. Należy się uznanie dyrekcji i łaskawym 
amatorom za podjęty trud i nakład w przyg toy&uiu i wystawie 
wczorajszej sztuki. Publiczność wyraziła swoje uznapie i zado- 
wolnienie parokrotnemi oklaski wśród sztuki i po zapadnięciu za­
słony. Na jutro zapowiedziała dyrekcja toż samo prz ¿stawie­
nie w teatrze latowym. Niższe ceny, niż w teatrze miejskim, po­
zwolą szerszćj publiczności spędzić przyjemny wieczór.

Na poniedziałek przysposabia dyrekeya trajedyą Schillera 
Intryga i miłość, w którćj wystąpią pierwszorzędne siły to­
warzystwa.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 12 marca Grze­
gorza, papieża; w kalendarzu słowiańskim Niecisława. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 24, zachód o godzinie 5 mi­
nut 59.

Dnia 12 marca 1582 wjazd Stefana Batorego do Rygi. — 
1656 rozbicie Szwedów pod Jarosławcem.

(ł.) Grodziek, 9 marca. (Bank grodziski.— Zgon 
hr. M. Miełżyńskiego). Istniąjący tut,j od kilku miesięcy 
bank dyskontowy, któremu w zasadzie nie wiele obiecywano ży­
cia, widocznie jednakowoż takowego nabiera, i skoro głębsze za­
puści korzenie, natenczas na rozwój interesów naszych znacznie 
wpłynąć może. Dowodem tego jest rezultat obrotu z lutego, 
który tutaj w krótkości zestawiam:

A) Dochody.
Fundusz rezerwowy............................. 31 tal. 4 sgr. — fen.
Fuudugz udziałowy członków............ 2010 • — • — «
Zapłacone do kasy procenta.............  63 » 25 « — •
Zaciągnięte pożyczki..........................  1759 • 7 • 6 •
Pozycye przechodzące........................ 361» — « — •

M w ogolę 4227 tal. 6 sgr. fi fen.
9 B). Rozchód.

Z funduszu rezerwowego.................. 3 tal. 17 sgr.
Udzielone zaliczki.............................. 3164 « 7
Koszta administracji.......................... 83 • 5 • 6
Z zaciągniętych pożyczek odpłacono 630 • — • —
Pozycye przechodzące.......................  863 » — « —
Remanent kasy.............................  33 • 6 « —

6 fen.
6 «

Czyni jak wyżej 4227 tal. 6 sgr. 6 feu.
Może to krótkie sprawozdanie pobudzi obywateli okolicy 

Grodziska do zapoznania się z ustawami banku grodziskiego i do 
korzyst tnia z onegoż.

O zejściu ś. p. Macieja hr. Miełżyńskiego i o nastąpić ma- 
jącćm zwiezieniu zwłok Jego do giobu familijnego w Woźnikach, 
doszła nas wiadomość już dnia następnego, i rozeszła się tutaj 
lotem błyskawicy z ust do ust, gdyż osoba Zgasłego, prawie ka­
żdemu z rodaków powiatu bukowskiego aż nader dobrze Zi.aną 
była, i dl* tego zgon tak niespodziewany ś. p. Macieja wszyst­
kich prawdziwym przejął smutkiem, i wszyscy zamyślają udać 
się na pogrzeb do Woźnik, ażeby liczną bytnością oddać osta­
tni hołd i szacunek mężowi ze wszech stron krajowi zasłużo­
nemu.

(/») Hośrinn, 8 marca. (Zabiegi; około niesienia 
pomocy biednym. — Urządzone w tym celu zabawy. — 
Wystawa w maju). Z tego, iż tak rzadko pojawia się w ła­
mach Dziennika korespoudeneya z ziemi nasrćj kościańskićj, 
gotów niej, den wnosić, iż nie ma tu życia, iż letargiem ujęte 
wszystko, lymczasem rzecz się ma inaczćj. Życie życiem się 
objawia, to tćż dotknę niniejszćm kilka jego objawów. Szczęśli­
we miasto, które w muracb swych jako i w swć| okolicy p siada 
lodzi umiejących ocenić przykrość położenia w biedzie i niedoitatku, 
umiejących jeśli nie wła»ną dłonią, to nsiluemi zabiegami nieść ulgę 
nędzy i. niedoli. Miasto nasze dziś zamożnćj, tak zwanej klasy średuićj 
zu,ełnie pozbawione. Rzemieślnicy coraz bardzićj upadają, w ich 
mieszkaniach coraz smutnićj, coraz gorzćj. Zupełnemu ich upad­
kowi zapob ega Spółka pożyczkowa, zawdzięczająca swój począ­
tek dr Boja owakiemu, a coraz większy wzrost zapobiegliwości 
rany nadzorczćj, w którćj skład wchodzą obywatele tak z miasta, 
jak okolicy. L czba członków z dniem każdym się powiększa, 
go.pod.rze nie lenią się wcale z zapisywaniem się, za Czćm idzie, 
iż lichwiarze nie tak szerokie już mają pole zgutinćj swej dzia­
łalności. Jakie przynosi Spółka owoce, widzimy dobrze ze słów 
jednega z tutejszych adwokatów: „zeszłego roku miałem od No­
wego Roku do marca przeszło 200 obligacyi, tego zaś roku, dzięki 
Spółce, zaledwie 59.“ Jak w ten sposób dźwiga się i podnosi 
upadających, tak ratuje się upadłych i zubożałych przed tawie- 
niami amatorskiemi na ich korzyść dawanemi. Za staraniem pp. 
dr. B, sę iziów Z. i M,»radzcy Żi. mieliśmy w roku zeszłym dwa 
przedstawienia amatorskie, z których czysty do hód przyniósł sie­
rotom kościańskim około 2C0 tal. Ich zabiegom zawdzięcza d,,m 
św. Zofii i w roku bieżącym kilkadziesiąt talarów, a miasto i oko­
lica doskonałą zabawę. Dnia 13 lutego bowiem odbył się kon­
cert i teatr amatorski na sali p. Gąsiorowskiego. Mieliśmy spo­
sobność podziwiać i z przyjemnością słuchać gry na fortepianie pani 
Ch. z Cz.—i, a gło?u dźwięcznego pani K. Huczne oklaski od- 
dały pochwałę talentom i serdeczną podziękę za uprzyjemnienie 
wieczora. Po kilkuminutowćj pauzie rozpoczęto przedstawienie 
,,M ojny z sąsiaoką“, potem komedyi Korzeniowskiego „Dwie przy­
jaciółki“. Amatorki i amitorowie wywiązali się bardzo dobrze 
z podjętego na siebie obowiązku; publiczność, niejednokrotnie do 
serdecznego śmiechu pobudzona, mile przyjęta ich grę i hucznemi 
oklaskami o zupsłućtn zadowolnieniu dała świadectwo'. Dzięki 
Wam, szanowne panie, dzięki Wam panowie, za łaskawy udział- 
dzięki Tobie szanowna publiczności, dzięki tobie, okolice, któraś 
raczyła przestąpić progi szczupłej kościańskiej sali, raz, by dat­
kiem swoim nieść ulgę biedzie i ztćj doli, to znów, by grono 
amatorskie danemi wdzięczności dowody do częstszego zacn- cić 
występowania.

PO tak mile spędzonych trzech godzinach nie dziw, iż 
ochocze tańce do dnia białego trwały. Wśród rozpamiętywań 
i wspomnień pięknej zabawy znalazło się gorące życzenie dnia 
podobnego. Pragnienie to zaspokojono niebawem, dzięki zabie­
gom sędziego, pana Z, zapowiedzianym na 24 lutego balem. Go­
spodarzami byli pp. Zawadzki, Pluciński, Bojanowski, Karliński. 
Bawiono się doskonale, znużenie i słońca promyki ochocze towa­
rzystwo odpoczynku szukać zmusiły. Dawno już Kościan tak się 
nie bawił — powie ci każdy: oby "w roku przyszłym tćż tak było 
— życzy sobie każda.

Największą wreszcie przyjemność gotuje dla nas wystawa, 
odbyć się mająca 17 i 18 maja. Dwa tylko jeszcze miesiące a po­
dziwiać będziemy wyroby przemysłu, a tysiące nowych oglądać bę- 
dziem twarzy. Zamówienia z wszelkich przychodzą stron, listowy 
co chwila pyta o mieszkania szanownej „Ausstełlungs-Commission“. 
Baczność, panowie przemysłowcy, wołam wraz z autorem, nie­
dawno czytanego, tćj kwestyi dotyczącego artykułu, baczność go­
spodarze, baczność restauratorowie i kuflarze, baczność pokoje 
i pokoiki, spelunki i ciupeczki. Co do tego, szanowni goście, nie 
miejcie obawy; czeka was wszelka wygoaa i komfort. Wszystko 
będzie jak najlepsze, mieszkańcy miasta Kościana znają na wylot 
Pola „Pieśń o domu naszym“, wiedzą, jak rozszerzyć ściany i was 
ugościć; domy prywatne stoją dla was otworem. Kościan leży 
nad kolejową groblą, po którćj gijantycznym krokiem pomyka 
się ojciec omnibus za matką lokomotywą. Z Poznania przycho­
dzi pociąg rano o 7, w południe o 1, wieczorem o 5'/,, z W.o- 
cławia rano o 7 i 10, po południu o 4, wieczorem o 8' a, do tego 
mówią jeszcze o pociągach nadzwycz jnych. Wszelka tedy ola- 
wa o umieszczenie trudem całodziennym znużonego ciała rozwia­
na; bez kłopotu dzień cały będziesz mógł, obcy przybyszu, 
poić się widokiem co chwila, co krok innych, rozmaitych przed­
miotów.

Będzie to druga wystawa w Kościanie. Pierwszą mieliśmy 
tutaj przed dwoma laty, była to wystawa kółek włościańsko-rol- 
niczych, urządzona przez prezesów tychże pp. Plui ińskiego z Ko- 
nojadu i W ęcłewskiego. 1 na tegorocznćj len płody będą repre­
zentowane. Miło nam donieść przy tćj sposobności, iż na odby- 
tćm dnia 6 bm. posiedzeniu Kółka konejedzkiego już dwóch go­
spodarzy się zgłosiło do p. Plucińskiego z prośoą o umieszczenie 
Bynów w szkole włódarzy, majątćj się założyć pod Gnieznem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Mrów*lal Lwowskićj, którćj wyszedł z druku w dru­

gim jćj roku istnienia zeszyt pierwszy (a z powedu opóźnienia 
drzeworytu na kartę tytułową do nićj, pierwszy i drugi zeszyti i , - - - -- - - — -o- A,uA^u.va. oiauu, ua wiosnę 62’/*, maj-czerwiec 62®/,,
wyjdą w okładkach tymczasowych) zswira przedmioty następu- I czerw.-lipiec 637* tal. płac. Żyto: stałej; na wiosnę 43%, 
jące. Opowiadanie Stasia, powieść przez T. T. Jeża. —Do przy- maj-czerwiec 43’/,, czerw.ec-lipiec 45 tal. płac. Olej rze- 
jaciół, wiersz Teofila Lenartowicza. — Bronisław Ferdynand piowy: ożywione; na kwiecień-maj 13%, wrzesień-październśk 
lrentowski przez dra Fr. Biłłek. — Historya talara polskiego, ’ 12% tal. płac. Okowita: wyżćj; na wiosnę 15, maj-czerwiec 
humoreska, przez Jana Krzywdę. — Wycieczka w głąb Serbii, 15’/,„ czerwiec-lipiec 15% tal. płacono.

r. 1869 napisał Władysław Kosłowaki. — Zalokostas 1 Orfanidis, 
poeci nowogreccy przez Władysława Sabowskiego. — Historya 
reform politycznych w dawnćj Polsce przez J. N. J. — Przegląd 
literacki i artystyczny przez Józefa Trzeciaka. — l-isty: Z War­
szawy przez Alf*; z Po-nania przez «*»*»; z Poznania przez =; 
z Krakowa przez IWO...; z Belgradu p zez Wł. Kozłowskiego; 
z Paryża przez A. 5L — Z fragmentów: Śliczna królewua, Me- 
morfoza, Dzisiaj, Na pożegnauie przez Leonarda Sowińskiego. — 
Król Lir, trageuya w 5 akiach Szekspira, prze-ład wierszem 
przez Adama Pługa — Oóiaśaienia rycin. — Kroniza artysty­
czna. — lllustrirte Welt i Ueńer : and und Meer. — Do roda­
ków pod panowa lem austryackiem i lisia składek na budowę 
teatru w Poznaniu. — Ruch dziennikarski. — Notatki bibie gra­
ficzne. — składka na korayść r. dżiny Syrokomli. - 1"C eszue 
Sonety, Rebusy, Szachy, Szarady, Zagadki. — Ryciuy: B. F. Treu- 
towski; Belgrad, stolica Serbii; tiuścioi katolicki w Ty flisie na 
Kaukazie; atrażuice zap„rożskie ua Ukrainie; M asta polskie; 
Smoleńsk; Napoleon umierający; Nosc2ozec; AslrOuOini* p.pU- 
laroa przez H. Pilatego. Dla br* u mielca powieść Pauliny Wil- 
koń-kiej „Za posariem“ i kilka prac zapuwieazuuych odłożono 
do drugiego numeru.;

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 marca.

HhTEL DU NORO. Galewski z Wolsztyna, Sawicki z W. Ry­
bna, Mielęcki z Nieszawy, Pouińsai z Komornik

O i.izi i»' «.i ra.a «1 i sii.. Dobrzycai z Bąblina, Niesz- 
kowski i Królewstwa Polskiego, Chełmski z żouą z Łukomia, 
Śląską ■ Komornik.

tltu t-u rui' ORŁEM. Szulczewski z Boguniewa,
Jasińska z Michalczy, Poniecka z Buku.

BUT .L tiZlMani. Kadonski z żouą z Głębokiego, Meissner 
z Kiekrza.

linii i iaRYSNL Jasiński z Witakowic, Wichliński z Uni, 
Wicblińshi z Giecza, Hundt z Osuy, Jabłoński z żouą z Szew­
ców, Adamski z (tonie.

MILI Dis A HOTEL DREZDEŃSKI. Martini z żoną z Lukowa, 
paui Żelazko s Kowanówka.

llut l-.L HEttLtNSEL Kaczorowska z Królestwa Polskiego, Ci- 
chowski a Uranowa.

SBaMMHKHniSBM

Wiadomości giełdowe.
(Giełtln poznuńMlan, 11 marca.

Poznańskie stare 8’/* % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne tal. 821', żądano. — Pozo, 
listy rentowe tal. 83’/« płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowinc. pozu — płac. — Banknoty polskie 
74’ą tai. płac. Akcye poznań. banku realno-kreuytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. — węcpli; na marzec 42%, marzec-kwiec. 
—, na wiosnę 421/,, kwieciemmaj 42‘«, maj-czerw. 42'/,, czerwiec- 
lipiec 43'/,, lipiec-sierp. — tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano 24,000 kw.; na ma­
rzec 13’7,„ kwiecień 141 „, maj ił’/«, czerwiec 14%, lipiec 14’/a, 
siarpień 15’/, tal., kwiecień maj w związku —, czerwiec-lipiec 
w związku — tal.; w miejscu bez beczki 13’/, tal. plac.

Ceny taryowe
w mieście Poznaniu.

11 marca 1870.
od do
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Pszenicy pięnnći szefi. 16 garn..
• średnićj
» pośied.

Żyta ciężkiego 
* lżejszego 

Jęczmienia dużego 
» drobn.

O vsa
Grochu do gotow.

> na paszę
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepi - latowago 
Rzepiku latowego
Tatarki • ...........................................   1
Perek < ...........................
Masła garniec » ................ .........
Koniczyny czerw. « ............................
Koniczyny bi&łćj • ...........................
Siana cent. • ............. ...........
Słomy ■ • ........................
0'ęju surowego » ...........................
Okowity (beczka 100 kw.i 80% Trał.

dnia — — .............
dnia — — .................................  —i------ 1~I““

GUłda berlińsUA, 10 ma>ca.
Przy słabćj tendencyi był i obrót z wyjątkiem tylko po­

życzki amerykańskićj bardzo mały.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 97% płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102 żąd Do- ostwa (4’z,) 79
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 116 płac

List, ssstaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 72% żąd. dto (4°/„) 
81 płac, dto (4%%) 86% płacono Pozn. nowe (4°/v) 82 żąd. 
Listy rent Pozn. (4%) 84 płac Prusk. |4%i 85 płac.

Walory zagranlosne. Austr. metal. (5%) — płac Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73% żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 89 płacono Losy z r. 1860 (5%) 80 
płac. Losy z r. 1864 (4°/0) 66 żądano Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
119’/* płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4"zoj 69% płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% płac, dto cząstki po 
100 złp. (4%) 98", żąd Polskie listy zast. 3 en. w rs (4°/ni 69’/, 
płc. Listy likw. 56% płac. Włosk. poż. (5%) 55%—% ołac Tu­
recka poż. 45’/*—5 płc. Amerykańska pożyczka (6%) 97—6%~7 
ptac. Akcye kelai żeias. Kol mind. 121% płacono Uai.-Kar. 
Ludwik 98’,,—’/, płac. Anstr. Franc. 212’-.—11J—12—llj płac.

arsz.-wied. 57% płac. Banki Itd Austryackie kredjt. mob 
154% i 3’/*—4’ ,—8’/, płac Poznańskie prowinc. li 3 żądano. 
Szląsk. stów. bank. (4%) J20 płac. CertyŁ hip. Hiibnera, ;4‘/, w/ o) 
98 płac. Hansem. (4’/,%) 92 płac. Henkel (4% %j — żąd. 
Meining. (4’/,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie il33/* płac, ¡dr, 
112 płac., suwerny 6. 25% płac., nap. 5. 12% płac., półimper. 5. 
17’/, płac, doll. 1. 12’/, płac. Złota w sztabach funt ct-lny 467

Słać. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne banku. 99% 
łac. Anstr.-bankn. 82*/„ płacono. Rosyjsk. banku. 74’, ;nae. 
— Dyskonto bankowe 4

Pszenica: 2100 tunt. w miejscu 51—63 tal.; 2000 funt, na 
marzec —, kwisc.-maj 58’/*—’/„ maj-czerw. 59’/,—’*, czerw.- 
lipiec 60’/*—% tal. płacono. Zyto: 2000 tunt w miejscu 43 — 
45% tal.; 43%—44%, piękne 45—% polskie 44’,,—% tal. z kolei 
płac.; na marzec—, kwieć-maj 44%—’*—% płac, maj-czerw. 
44’/*—%, czerw.-lip. 46—45’/, tal. płac. Jęczmień: 17,>0 tunt. 
mały i wielki 31 44 tal. Owies; 1200 funt, w miejscu 22—27 
taL; polski 23-21, marchijski 25, pomorski 25—’/, t-l. płac ; ua 
marz. —, kwieć-maj 25% płac, i żąd., maj-czerff. 25%—tal. 
płac. Groch: 2250 funt do gotow. 50—56 taL, na paszę 41—47 
UL Rzep: 1800 funt. 102—110 taL Rzepik: 100-108 tal. 
Olej rzepiowy: 100 funt w miejscu 14 tal. żąd.; na marzec 
i marzec-kwiec. 13”,,, tal., kwiec.-maj 13%—”2, płac. 14 tal. 
żąd. Olćj lniany: 100 funt, w miejscu 11% tal. -»lej skal­
uj: w miejscu 8%, tal.; na marzec 8, marzec-kwiec. — tal. 
Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 14% tal. płac.; 
na marzec i marzec-kwiec. 14%—’% , kwiec.-maj 15’-,*—14”/„, 
maj-czerw. 15'/,—15, czerwiec lipiec 15%,—’/3 tal. płąc.

G•--««»» v»rwett(»»«**>», 10 marca
Żyto: 2000 funtów, z początku wyżej, w końcu słabićj; 

na marzec i tnarzec-kwiecie 44 tal. ląd., k«iec.-maj 44 — 43'/, 
maj-czerwiec 44—43’/,, czerwiec-lipiec 44’/, tal. płac. Pszeni­
ca: na marzec 58’/, tal. żąd. Jęczmień: na marz. 41 tal. żąd. 
Owies: na marz-c 43 na wiosnę 42% taL żąd. Rzep: na ma­
rzec — tal. żądano. Ulej rzepiowy: wyżej; w miejscu 13% 
tal. żąd., na marzec 13’/* żąd. 2', płac., marzec kwiecień 13%, 
żąd , kwiec.-maj 137, plac., maj-czerw. — tal. żąd. Okowita: 
stalćj; w miejscu 14 tal. żąd. 137, pic.; na marzec i ma zec-kwie- 
cień 14’/,, kwiecień-maj 14 -, płac., mąj-czerw. —, lipiec-sierpień 
15%, płac, i żąd., aierp.-„rzes. 15%, płac. 15% uL Ząd.

Na tar6n: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 75-78 73 62 -68l
żółta 71-73 70 63-67*

Żyto 56—57 55 53 541
Jęczmień 43-46 42 39-4of
Owies 32-33 30 28—29’
Groch 5t—60 53 46—50)

Giełda szczecińska, 10 marca.
Pszenica: słabo; na



KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Panu NakwasfeRmn w Tours: Sprawa całkiśm 

rządku: To, co otrzymaliśmy za Pański weksel, podzieliliśmy na 
rozmaite składki według Pańskiego życzenia. Było to, jak świad­
czy k iążka kasowa,^ na dniu 19 lipca r. z. Szczegółów zmiany 
dziś już niepodobno nam sobie przypomnieć.

W po-

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Retalesciśre du Barry. — Nędza, oszu­

stwo, (gromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte zostały przez użycie Reyalescióre du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute-
•asssass

Piąta rocznica śmierci śp. ks.
Leona Przyłnskiego,

Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Po­
znańskiego, przypada w przyszłą so­
botę tj. dnia 12 m. b. W tym dniu 
o godzinie 9 rano odbędzie się na­
bożeństwo żahbne za pokój Jego 
duszy w kościele tutejszym św. Wi j- 
ciecba. _ (.1578)

Dnia 9 marca r. b. po długich i 
ciężkich cierpieniach opatrzony śś. 
Sakramentami, zasną! w Bogu Wa­
lenty TrylłurssS&e przeżywszy 
lat 77. Pogrzeb odbędzie się w so­
botę o godzinie 11 przed południem 
na który krewnych i znajomych 
zaprasza (.1647)
Kłecko. Familia.

Za duszę ś. p. hr. Ma­
cieja Mielżyrisfeie- 
g'© odbędzie się nabożeń­
stwo żałobne w Bydgo­
szczy we wt,orek dnia 15 
m. b. o godz. 9. (1646)

3 godzinie za- 
doczesny po
Wojciech

pogrzeb odbę

Dnia 9 bm. rano o 
kończył żywot s ■ ój 
długich cierpieniach

dzie się w sobotę dnia 12 bca. o 4 
godzinie po południu, o czśm do­
noszą w .smutku pogrążeni (.1617)

Żona S OzSeci.

I
I

Sprzedaż konieczna.

ezności Revalesciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar 
kich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­

wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwudziestoletniem bezskuteeznśm używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuj? się od. wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornój Revalesciere
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zan 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa ji 
talerz i nachwalić się nie może błogich jój skutków. (Korespon­
dencja z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiąego 
roku a do najzwykle szych należą: niestrawność, obstrukcya, 
przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, Bpazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye wątroby,

Księgarnia Lu(lw. Merz- 
haciia w Poznaniu właśnie co 
otrzymała i poleca:

Poddaństwo
kobiet.

Napisał
John Stuart Mili.

Tłomaczenie upoważnione przez 
autora.

Toruń 1870. Cena 25 sgr.
Ufauczyclela dom. wskaże ksiądz Je­

zierski w Dąbrówce (Kość.) pod Kiszkowtm.
(.1538)

Na wesoła, wieczorki i wszystkie 
uroczystości p decamy naszego szampana 
z etykietami franeuzkiemi, butelkę po 20 
sgr. | but. 12 sgr. Szampan ten zrobiony 
lest w równy zupełnie sposób jak francuzki 
i dla tego równej jest dobroci. Francuzi 
mają wprawdzie zasługę, że pierwsi robili 
szampana; że jednak i po za Francyą szam­
pana robić można, tego dowodzą fabryki 
w Moskwie, Petersburgu i Bydze a nie dłu­
go już płacić się będzie za francuzki tak 
wysokie ceny. (1569)

Berlin. ©. afc 51. Graeger, 
Oranienstr. 38.

Aukcya pozostałości.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w poniedziałek dnia 
14 marca r. b. rano cd 9 godziny na Ma­
łych Garbarach No 10 najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatę pozostałość zmar- 

jłego maklarza Schwerina składającą się z- 
biurka, szafy do rzeczy. sofy 
otomany, umywalni, Urzeseł, 
zwierciadeł ubiorów, bielizny 
pościeli, sprzęto w cumowy ¡li
i kurltennyeSi. (1625)
KyeliiewsB&i, król, komisarz aukcyjny.

Sądowa wyprzedaż.

en jej

Fortepian mahoniowy jest do 
sprzedania. Bliższa, wiadomość na Roba­
kach No 2 I piętro. (.1649)

Do handlu wina i korzeni poszukuje się 
zdatnego pomocnika. Bliższa wiad. J. ZapałowsUl w Poznaniu. (.1624)

Panu Ludwikowi Jaffe 
składam niniejszym podziękowanie 
za łaskawe przyczynienie się do 
składek zbieranych na korzyść do­
mu sierót i chorych pod opieką. 
Sióstr miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo w Zdunach.

(1636) W. S.
(Na porę wioseuiui 

18Î1© poleca:
Firanki,

Wyroby na meble i 
Portiery,

Pokrycia na stół, 
Kolosy,

Kotoierce

w wszelkich wielkościach od- 
pasowane i na całe pokoje,

Chodniki,

Ceraty,
Maty fcokosowe

w największym wyborze 
najtańszych cenach. (1633) 

foznań, Rynek No. 63.

PO

Robert Schmidt,
(dawniój Antoni Schmidt.)

Dobra rycerskie Miniszewo w powiecie 
'pleszewskim pofożone, w księdze bipote- 
cznśj Tom II na stronnicy 251 i następ, za
pisane, do których należv wieś Zygowek 
do których 21 mórg. 26 □ prętów wcielono 
należące do Ur. Feliksa Jarnntowsklego 
dziedzica dóbr dla którego tytuł własności 
jest zapisany i które z objętością morgów 
1616 15 opłacie podatku gruntowego ulegają 
podług ustalonego czystego przychodu na 
podatek z gruntu na 1V4,86 tal. i na poda 
tek budynkowy z wartości użytku na 220 
tal są oszacowane mają być drogąsubhasta- 
cyi koniecznój
dala 14 czerwca r. b. przed południem 

o godzinie 11.
w lokalu podpisanego sądu powiatowego 
sprzedane. (.1640,

Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo 
teczuy i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tychże nieruchomości, jako też szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów już 
stawione lub jeszcze staw ć się mające przej­
rzane być mogą w III biórzo królewskiego 
sądu powiatowego podczas zwyczajnych go­
dzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżśj opi­
sanych nieruchomości; rawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne ząintabulowa 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej- 
szem, aby swe pretensye najpóźniej w po­
wyższym terminie licytacyjnym zapowie 
działy.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na
dzień 17 czerwca r. p. przed południem 

o godzinie 11.
w lokalu urzędowym p< dpisanego sądu.

Pleszew dnia 14 lutego 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Hassert.

Należące do many honhursanej 
majstra krawieckiego E. C. Łutlwłg;» 
zapasy towarowe jako to: sukna, bu^ig- 
hlny, welury, dyli» i inne uea- 
terye nta surduty 1 spodnie, jako 
też gotane ubiory wyprzedają się w lo 
kału handlowym przy Podgórnej ul. No 3 
na 1 piętrze codzieunie cd 10 godziny z ra 
na do 5 godz. po południu po tanich 
nach. SSanSteitner,
(.1330) sądowy zawiadowca masy.

Walne zebranie To­
warzystwa rolniczego 
średzko - wrzesińsko- 
gnieźnieńskiego odbędzie 
się na dniu SI marca o 
godz. 11 u p. Paprzyckiego 
■we Wrześni. (1572)

O liczny udział uprasza
Dyrekcya.
Doniesiecie.

Walne zebranie Tow. pogrzebowego głó­
wnego jest (.1634)
w poniedziałek dnia 14 
marca rk. o godzinie €» 

wieezorcm
w lokalu p. Blauhklego, Małe Gar 
bary No 4.

forządek dzienny:
1) Złożenie rachunków za rok 1869.
2) Przyjęcie nowego regulaminu oboro­

wego.
3) Obór rady ho orowśj.

Członków Towarzystwa zaprasza się 
ped tem zagrożeniem, że nieobecni przyjąć 
muszą poczynione uchwały i zrzekają się 
wszelkich późi iejszych nadmienień.

Poznań, 11 marca 1870.
Dyrekcya.

Ernsdoiff, Jahnke, Poranklewloz. _
IHerzka-Księgarnia JLudw 

clm w Poznaniu otrzymała na skład 
główny i poleca:

Teka Stańczyka.
Osobne odbicie z Przeglądu Polskiego. 

Kraków 1870. Cena 20 sgr.

żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- • 
fekcye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su- ; 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, - 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 1 
mienności, osmutnienie, spleen, sła ość ogólna, ochrcmienie, ka- > 
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez- i 
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do study owania, de 1 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńczę- ‘ 
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość brak od- : 
wagi itd. .(.5330) i

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz- i 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia funta za t8 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr , 5 funt, za 4 tal.

liczni» z wykształceniem potrzebuje 
Skrzetiis-sbi 

zegarmistrz. (.1637)
Dobrze zachowań; 

nio do sprzedania Wielkie 
(,1638)

iy wóz myśliwski jest ta- 
Wielkie Garbary 11.

_ _ Granie we wszystkie przez 
rząd wydawane losy premiowe i pań­
stwowe jest teraz wszędzie dozwolone.

Już 2®. "W
rozpoczyna się taka przez rząd naj­
wyższy utworzona i gwarantowana 
loterya premiowa, obejmująca 
28,900 wygranych tal. lOO.OOlj 60,0^0, 
40 000,20000 16.0C0,12.000’, 10,000, 2 po 
8001, 3 po 6000, 4 po 4800, 5 po 4000, 
5 po 3200, 7 po 2400, 21 po 2000 itd. 
i t d.
Żadna inna loterya nie pedaje może 

wpłacającemu większych korzyści nad 
te, jakie się w każdjm względzie mie­
szczą, bo n:e tylko, że każdy sz ho­
lu szczęścia »ychodzący los 
bczKariinlono musi «wy­
grać roięhszą lub mniejszą 
wygraną, lecz wpłata na wysta­
wione przez państwo losy oryginalne 
jest tak ra-łą, że cały los o»ygi- 
nolssy ty lii. as tal. 3 ,»ól lw«u 
1 ti«l., ćwierć Swsm 15 sgc. ko­
sztuje.
Przedsięwzięcie takie, przy którem 

wysjko tak jest malem a widoki nie­
zmiernej wygranej tak wielkie, poleca 
się samo przez się i dla tego spodzie­
wać się można z pewnością bardzo li- 
cenego udziału.

Łaskawe zlecenia za przesyłką pie­
niędzy lub awansem wykonują sięaku- 
ratnie i sumiennie przez dom banko­
wy, któremu specyalnie poruczono 
sprzedaż losów oryginalnych, (1480)
Ignacego Baoffmann

w Hamburgu.
Grzędowe plany wykazy wygranych 
każde bliższe objaśnienia bezpłatnie.

Miejska szkoła budownicza
w liöxter nad Wezerą

rozpoczyna kurs swój latowy dnia 3 maja r. b., podczas kiedy nauka przy' 
gotowawcza dla nowo wstępujących uczni tozpocznie się 20 kwietnia r. b.

_ Zgłoszenia o przyjęcie do zakładu przesyłać należy franco przy załą 
czeniu świadectw szkólnych do podpisanego.

Opłata szkólna wynosi wraz z wszystkiemi materyałami, sprzętami,
te' pielęgnowaniem lekarskićm hd. 35 tal. 

(1280) iVëi»I linger, dyrektor szkoły budowniczéj.

20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Re, 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 
sgr., 24 filiżanek 1 tai. 5 sgr,, 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.—śp 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerliniei 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 p, 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia uli 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose syno,
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wied?” 
Geidschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w 11 
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznania u Elsnera*, v Lipy 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocią, 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schol 
w Poczdamie u Scnwarziose, w Aitenburgu w Saksonii u R{ 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha i rozsyła do wszjsttj 
okolic za asygnacyą pocztową łub zaliczką.

Poszukuje się ucznia do rybołóstwa 
na mój koszt na 3 lata każdego czasu u
Franciszka Timensltiego na
Rybakach No 5 w Poznaniu. (.1632)

Prace geometryczne
wszelkiego rodzaju, — rozmiary, 
— podziały, — niwelacye, — dre­
nowania, — nawodnienia itd. po­
dejmuje (1584)

Józel Krenz, 
geometra rządowy i inżynier cyw. 

w Grodzisku.
W skutek licznych do mnie wystósowanych 

podań murarzy ogłaszam ninipjszóm pu­
blicznie, że podjęte przezemnie roboty około 
budowy MS ostu BAssis-j«»?ego sam WS- 
śle pod Taruiien rozpoczną się około 
1 kwietnia r. b. Pierwszy podmistrzek mo­
stu pau Głaser już od dnia 16 b. m. zgła­
szających się u niego w Toruniu dobrych 
murarzy weźmie do roboty.

Gdańsk, dnia 9 marca 1870.

Berno. BernSts,
prywatny budowniczy.[1641]

Na post.
Siej do jadła s siemie­

nia lnianego poleca 

(1378) Ghwaliszewo.

Świece woskowe
do kościołów poleci [1655]

•i. îg&pjklOWSlÔA 
owiesProboszczowski 

do siewu, Chevalier jęcz­
mień do siewu, jako też csBcr-
•ttfną i hlwlą houfczynę 3przedaje 
jak najtaniej

M. Bernstein«,
(165OJ Piaskowa ul. 2.
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PILÜLESSSCAÜVIN!ÀmSABU, 85, BOUUTAUT DI SzaASTOfOŁ w Paayîo.
jMt to atoooenion'

TM
Lib

A.
lyoia, a nieiAwodoy przeciw ZA- 

wMym NKWRĄL-

Caqtid*a .i niezawodnej skateotnolej 
nrzeoiw ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU 
ŻOŁĄDKA, MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM, 
LISZAJOM, GOŚĆCOWI I PODAGRZE.

Zatełj- tjroh pigułek ¿Ajł ai( «tretoió w per. 

hk eo 4o pokarm&w jak i oapoi; ietoli idna iWitSS

• apiakaeh p. p. Dr. Mak- gkil 
kumzza: w BndaA w aptece p. *„

| F«amxo«5 » w aptece p. lum»».

a nt. j_!«owie. u p. iyte. uto-Łcil Upt 
aptekarza. 16357) tac

Lj(
A ^u9ŻDOśd, Chrypka, ka U

.3, ASA X ’ ry zadawnione i 
cierpienia kanałów oddechowych ustęp; W i 
w jednej chwili po użjciu Rurek anti-astn nyc 
tycznych p. 19, rud rze
la Monnaie w Paryżu. (779) ‘

Dostać można: w Krakowie

dzeoia.jaiaRehediri •

Pietra Miiolacs i 
»heh ,.p.

DrkA; “

w apt. p,
Trau -zyńskiego, we Lwowie w aptece pai 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. Ki 
laka, w Poznaniu w aptece dr. Kaiafeji

Oglo^enia gospodarskie tld,
Urzędnik g®sp««larezy, w najl

pszjm wieku, obecnie w miejscu, wysłużoi 
w wojsku, żonaty, bez f. milii, zaorat. zoi 
w' dobre świadectwa i rekomendacyą 12 1 
tniej jego praktyki wzorowych gospodarek 
żona mogąca trudnić się gospod. kobiecen 
poszukuje miejsca od ś. Jana 1S70 w Pri 
sach lub.za granicą. Adr. poste restanl 
«S. M. Kerhów. (.1639)
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Wielka olerta szczęścia.
Oryginalne państwowe |ire 
nitowe S«sy wolno, kupować wszę- 
tłzie i grać w nie.
Błogosławieństwo Bożej 

u toin a!
Najnowsze wygranemi znów zna­

cznie pomnożone losowanie kapitałów 
przeszło 4 ntliionów.

liwMowrwnte gwarantuje i 
wykonywa sam rząd.
Początek ciągnienia dnia 20 bie­

żącego mieniąca.
Tyllko 2 tul. lub 1 tal lub 

ty, tal. kosztuje gwarantewa- 
ny przez giuństwo rzeczywb 
sty oryginalny los państwo­
wy (nie zakazana promesa) a urzę- 
downie polecono ml rozsyłkę 
tyrh prawdziwych orygi­
nalnych losów g:niistwo- 
wyeh za irankowar em 
nadesłaniem należy tośei 
lub za wansem do najdal- 
szyeii okolic. 
gjBgT" Ciągną się tylko wygrane

Główne wygrane wynoszą:
250,000, 200,000,190,000,180,000 
170,000, 165,000, 162,000,
160 000,155,000 150.000 100.000, 
50,000, 40,000, 30,000, 25,000,
2 razy 20,000, 3 razy 15,000,
4 razy 12,000, 5 razy 10 000,
5 razy 8000, 7 razy 6000, 21 
razy 5000, 4 razy 4000, 36 razy 
3000, 126 razy 2000, 6 razy 
1500, 5 razy 1200, 206 razy 
1000, 256 razy 500, 350 razy 
200, 17850 razy 110, 100, 
50. 30.

Żaden los mnićj nie 
wygrywa jah wart- ŚĆ2 tul. 
Irzedowy wykaz wygra­
nych i (1560)
przesyłka wygranych 

pieniędzy
odbywa się pod gwarancyą pań ,wa 
natychmiast po ciągnieniu na ce 
każdego udział biorącego ahu

tnle 1 dyskretnie 
Interes mój jest, jak wiadomo, naj­

starszy i najszczęśliwszy, ponieważ już 
kilku uczestniczących w tej okolicy 
wypłaciłem najwyższe wygrane: 
300000, 225000, 150000, 125000, 
kilka razy 100000, nie dawno 
wielki los a co dopiero dnia 29 
z. in. największą wygraną głó­
wną w Poznaniu

Do zamówienia moich rzeczy- 
. wistych oryginalnych losów pań- 

stwowych nie potrzeba dla wy-
Btafe. gody żadn- go listu lecz zlece- 

nią można po prostu zapisać 
Da asygnacyi pocztowój. Spo- 

ysg?“ sób ten jest zarazem daleko
¡¡¡¡Sgr tańszy niż zaliczka pocztowa

Laz Sani*, t olin 
av Hamburgu,

? kantor główny, dom bankowy i wekslow.

Podpisy na Akcye
tworzącego się w Poznaniu

Bantu rolniczo-przemysłowego
Kwileeki i Śp,

przyjmuje każdego czasu, udzielając bezpłatnie statuta.

W. ’ Wiśniewski
w Bydgoszczy.

Świeże ostrzygi angielskie
u (1642)

Leopolda Goldenringa,
IgiT* Suszone 

grzyby, sz&mpio- 
ny, trufle i smar­
dze, jako też naj­
lepszą prowancką
OliWę poleca (1651)

A. Cichowicz.

ISezpłatlte miejsce 
ucznia w szkole ogrodowniczćj 
Krotoszynie od 1 kwietnia 
b. otwarte. Bliższych warunkói 
dowiedzieć się można w ekspedy 
Cyi Dzień. Poza. (1573)

W2
ur
ni

rob

Ogrodsiilś.
praktyczny, we wszystkich gałęziach ogro 
dniczych, z cklubnemi ś wadeetwami krajo 
wemi i zagranicznemi, postukuje umits .cze 
n a od 1 kwietnia lub o t i lipca r. b., któ 
rego wskazać może ogrodnik Sittnjcier 
rs»Ss.5 w Dąbkach per Osiek. (.1652)

Og-rodoYł któryb
zarazem pełnił obowiązki służą C£ 
cego, poszukuje od 1 kwietni: 8t 
Dom. Śtrjcfiaowo pod Gnie 
znem. Listy winny być franko 
wane. (1645)

ut

Gips
zawsze w zapasie w kopalni “Wa 
pno. (1644)

(1621)

Oryginalne państwowe losy premiowe ^olno 
wszędzie

Ciągnienie 31 jirzy. 
Mzłego miealącH. Tylko 15 sgr

grać I

Js
«jgrinia jclńnna 

100,000 tal

kosztuje >/, losu oryginalnego państw o weg-o, 1 tal. pół losu, 2 tal. 
cały los do wielkićj przez państwo gMitrnn tonatićj loteryl 
plenlężaćj, która obejmuje wy gran > tal., 100,000, 60,000, 40 000. 20,000 
16,000 12 ooo ¡td. itd. w ogólnćj sumie jednego miliona 800,000 
tal. Dla zakupna tych losów udawać się należy jak najrychlej do handlu papie­
rów krajanych, któremu szczęście bardzo sprzyja (.1308)zo sprzyja

J5. Silberberg w Hamburgu.
Piany i wykazy bezpłatnie. Należność może za ssygnacyą pocztową 

przesłaną lub też przez awans pocztowy być ściągniętą.

Pozwalam sobie donieść najuniżeniój, żo 
urzędem moim przy tutejszym fez-ól 

prowiaicyainyiit («>.*!» wbu-
»jsea-eU połączona jest wolna praktyka 
przez cały rok w mieście i po za miastem.dulia I>eoseSi9

abUMzerbn Inistytutoww,
[1656) Grobla No. 37.

Zakład leczenia wodą 
Koenigsbrnnn.

Wyborne kąpielą wdowę, kąpiele kon- 
centr. promieni słoneczny ch, klimat, miejsce 
kuracy) p. Dreznem. (.1485)

Dyr. <lr. B£ntzar.
być

Chemiczna fabryka nawozów
Oskara Heyniaiiiia

w Wrocławiu,
pod bezustanną kontrola chemika agron. 

pana dr. Franciszka Hulwy
ofiaruje przez pana

Heymanna IBarcusa 
Poznaniu f ,W

1) suites fosfat æ 
z czego 

dto z
z czego

»)

20—22% kwasu fosforowego 
17— 20% laino rozpuszcza litego 
18 — 20% kwasu fosforowego
15 —17% łatwo rozpuszczalnego

3) sïïperfosfat z 17—T9°|o kwasu fosforowego
z czego

4) Amoniakowy 
snperfosfat z 

z czego 
a

14—16°lo łatwo rozpuszczalnego

14—16°
12—14

o kuasn fosforowego 
o łatwo- rozpuszczalnego 
) azotu. ll466-J

Nakładem i cscionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

I Epileptyczne ktreze
_____ (%ł lelbą eliorohę)
lecz-y listownie po długoletnich sknina.cn 
lekarz specjalny dla epileosyi dr. med. 
Croufeld w Berlinie, Johannisstr. 5. 

[1454]

Dominium JPrasy wielifi 
pod Kościanem poszukuje kilkaset 
kóp flanc ©Iszowyeli i kil 
kaset kóp flanc ba-zozo1 
Wycll- O uwiadomienie prosi

Urząd gospodarczy.
Dom. JEŁog-alirf pod Kór 

nikiem sprzedaje niebieski łu1 
foin do siewu. (1635)1 

Dominium Crlessno przj 
stacyi kol. żel. Osiek i ?8trz;e-
lewo pod Nakłem maj^,

40® tucznych skopów
do sprzedania. (1653)

Baiscii de santé.
Btcrli.i, %eu Sc,li..ci!«-b»"j‘K. 

Prywatny zakład leczący dla fizy­
cznych, nerwowych 1 umysłowych 
Cierpień. Urządzenia dla każdej medy­
cznej, wewnętrznej i zewnętrznej kura­
cji. (Gabinet pneumatyczny, gimna­
styka, kuracya kąpielowa, źródłowa i 
zimną wodą i elektryczni ść.)

Oddział dla cierpiących na umysł 
iddzielony jest zupełnie budynkami, 
ogrodami i zarządem od dwóch innych 
zak-adów.r l^rscy leeieniti cho­
rych na umyśl» wykluczo­
ne zupełnie środki przymu­
sowe (systejn Non lestraint). Urzą­
dzenie z wielkim komfortem, pielęgno­
wanie najtroskliwsze, /- wielkie ogro­
dy latowe i zimowe — salon pod 
szkłem — pokój jadalny, bilardowy, 
do muzyki. (.828)

* ' ’ ’ j - zdrowi:Lekarz ordynujący: radzca zdrowia 
dr. Ltvinstein, z którym rpówić można 
dla zrewidowania chorych codziennie 
od 2—3 godziny. Na życzenie konsul­
tacje pierwszych lekarzow Berlina.

ŃB. Członkowie familii pacyentów 
zakładu mogą, jeżeli stan cierpiącego 
na to zezwala, równocześnie być przy­
jęci do niego.

7 tucznych wołów,
II rohoczich

ma na sprzedaż (Dom. «lpilfl 
p. Srebrnagóra. (Ib48)

W Dominium Olesno pod Wyizy 
skiem stanowią, od 1 marca następuj 
jące ogiery":

1. Monaideschi 5' 5“ w Trake- 
nach uchowany, z Tunderklapa 
Muty, za 3 tal. 10 sgr.

2. Dzingiskan 5' 1“, ze stad) 
wyrtembergskiego po Amuracie, 
czysty Arab, za 4 tal. 10 sgr,

3. D zim bułat po Tamtrlame, 
3", z klaczy SanpuszkowskiegE 
stada, za 3 tal. 10 sgr.

4. Elis, 5' 1", po Perszeronie,
z córki Stambułu, za 3 tal. 10 
sgr. (.1459)

Sab w ogrodzie lądowym.
Dziś w piątek dnia 11 marca 

Młeisai hoisicert 
i przedstawienie S t e h n a

obraz, poruszających się.
Cena wnijścia przy kane 5 ser. Bile«mijścia pr.y Laoie 5 sgr. Bilety 

dzienne po 3 sgr. Początek o godz. 7. 1
W sobotę dnia 12 marca

Osiatni wieJÜki
Oal maskowy.
Cena wnijścia:

i wszelkie cierpie­
nia nerwowe ustę- 

|i pują w jednéj chwi- 
, J li po użyciu pigułek 

antl-newralgljnych doktora CR0N1FR. 
Skład w Paryżu w aptece p. Łev»8Ś»ur,
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. 9If»nitiewłez&« (3787)

1J 15■ panowie 20 sgr., damj 
sgr. Początek o godzinie 9.

Bilety poprzednio w lokalu: panowie 15 sgr.,
damy 10 sgr.

Domina i ubiory maskowe w lokalu. 
(•1654) J&Mil

sknina.cn
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